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Nr 6 (11523) Wileński
Kalendarium
*  Czwartek (10.1) jest 10 

dniem 1901 r. Do końca roku 
355 dnU

*  Znak Zodiaku — Koziorożec 
(2ŁXI 1— 20.1).

*  Imieniny: Dobroslawa, Grze
gorza, Jana, Wilhelma.

i t  Wschód Słońca — 8.39. za
chód — 16.15. Długość dnia 7 
qodz. 36 min.

Litewska Służba Hydrometeoro
logiczna przewiduje na 10 stycz
nia zachmurzenie z przejaśnie
niami, lokalne opady, wiatr po
łudniowo-wschodni, południowy, 
umiarkowany, temperatura 3— 5 

i stopni ciepła.
W ciągu następnych dwóch 

dni lokalne opady, temperatura 
w  nocy i w  dzień 0 — 5 stopni 
ciepła.

Ceny zawieszono, rząd— 
w dymisji. Co dalej?

Środa, 9 stycznia br., 9.30. Na 
Placu Niepodległości z rana dziś 
było spokojnie. Co prawda, 
zgromadziła się niewielka gtupa 
ludzi, czuwali przedstawiciele 
służb, powołanych do obrony po
rządku publicznego. O godz. 10 
rozpoczyna się kolejne plenarne 
posiedzenie parlamentu. Jednak 
na zewnątrz gmachu Rady Naj
wyższej, jak i wewnątrz odczu
wa się napięcie, spowodo
wane Wtorkowymi wydarzeniami, 
o których na wstępie chciała
bym w skrócie przypomnieć.

Jak już informowaliśmy, przed 
parlamentem zgromadził się wie
lotysięczny tłum ludzi, aby wy
razić protest przeciwko rządowej 
uchwale w sprawie podwyżki 
cen na artykuły spożywcze. Pró
bowano nawet atakować gmach 
RN RL. Deputowani postanowili 
czasowo zawiesić wspomnianą 
pochopną rządową decyzję. Na- a 
stępnie rozpoczęło się omawia
nie problemów, dotyczących re
formy cen i wypłaty odszkodo
wania mieszkańcom. Dyskusja 
wyszła poza ramy tego tematu. 
Wielu .z przemawiających wyra
ziło wotum nieufności rządowi. 
Kulminacja dnia — oświadcze
nie premiera K. Prunskienefl§§pi 
'daniu się rządu do dymisji. 0 .1 
wspomnianych powyżej wy
darzeniach - mówiono wczoraj 
podczas konferencji prasowej w 
Radzie Najwyższej RL, którą 
prowadził rzecznik prasowy A. 
AżubaUs. Na pytania dziennika
rzy odpowiedzieli generalny dy
rektor Departamentu Bezpieczeń
stwa Państwa M. Laurinkus, de
putowani E. Wiłkas, /A; Szime- 
nas, J. Palećkis, G. Wagnoriuś: 
Ą. Ażubalis obalił informację 

gj TASS, dotyczącą wspomnianych 
już wtorkowych! Wydarzeń. Zaś 
M. Łaurinkus zapewnił,, że osoby, 
które sprowokowały zakłócenie 
porządku publicznego będą ujaw- 

| nfene i pociągnięte do odpowie
dzialności. Kształtowanie nowe
go rządu i rozwiązanie problemu 
cen — to najbardziej aktualne 
dziś kwestie. Dlatego nieprzypad-, 
kowo . pytano G. Wagnoriusa,-

czy nie pretenduje do stanowis
ka premiera. G. Wagnoriuś po
wiedział, że do takiej posady nie 
pretenduje.
v„—- Upadek rządu w dzisiej

szych warunkach, to częściowo 
nieoczekiwane i nie najlepsze 
rozwiązanie dla Litwy — rzekł 
J. Paleckis. —  Mieliśmy koali
cyjny rząd, wątpię, że następny 
będzie ukształtowany na takiej 
zasadzie.

Mówiąc o reformie cen de
putowani - ekonomiści twierdzi
li, że każdy krok w tym kie
runku ma być zawczasu przemy
ślany. Teraz zaś społeczeństwo 
nie było zawczasu przygotowane 
do tego. 8 stycznia, niewątpliwie, 
będzie lekcją na przyszłość. 
Stąd wynikło też pytanie A  2u- 
kasa z ,,Respubliki“ , który się 
niepokoił, czy zawieszenie cen 
nie oznacza pomyślnie zrealizo
wanego syndromu nacisk u tłumu 
na parlament?

Chciałabym teraz powrócić do 
relacjonowania posiedzenia ple
narnego. W  toku . zatwierdzania 
porządku dziennego wyłonił się 
problem: co robić dalej? Padały 
propozycje odłożyć inne sprawy 
na dalszą metę, natomiast teraz 
skupić uwagę na zasadach 
kształtowania nowego rządu. Na
tomiast W. Szwed stwierdził, że 
trzeba: omówić nracę parlamen
tu. Zaproponował nawet rozwią
zać gó i. ogłosić nowe wybory.

Mówiąc .o wtorkowych wyda- 
.rzeniach W. Landsbergis zazna
czył, że /był to tylko początek 
wcielenia potężnego piana „Je- 
dinstwa'/ i innych wrogich sił. 

- Zrealizowano go pod pretekstem 
-podwyżki cen. Dodał też.f. że do 
takich akcji wciągany' jest także 
Związek Polaków na Litwie. Ne- 
eowjśł tp deputowany, do RN 

.RL,-'sekretarz ZPL.R. Maciejkia- 
^iecT^-Postawa ZPL w  tej kwe
stii musi być jednoznacznie wy
powiedziana - jffe^stwierdził W. 
/Landsbergis. "

Wczoraj polecono tymczaso
wej komisji dś. reformy gospo
darczej uogólnić wyniki dyskusji 
na tematy reformy cen i kom-

W  PARLAM ENCIE Westchnienie ulgi. Na jak długo?

pensaty, do 15 stycznia br. za
poznać z wnioskami Radę Naj
wyższą. Skorygowano też punkt 
9 Ustawy o rządzie, dotyczący 
warunków odwołania rządu. Po
nadto podjęto Ustawę RL o wy
nagrodzeniu za pracę.

Kilkakrotnie w czasie przerw 
między posiedzeniami odbywały 
się krótkie narady frakcji, prze
wodniczących stałych komisji. 
Każda frakcja ma bowiem w naj
bliższym czasie zgłosić swe 
wnioski w  sprawie zasad kształ
towania nowego rządu.

Jadwiga BIELAWSKA, 
kor. „Kuriera Wileńskiego"

Przedwczoraj po obiedzie 
zostały zamknięte wszystkie 
sklepy spożywcze. Sprzedawcy 
po dwóch nie sprzespanych no
cach, kiedy to „podwyższali*' nam 
ceny, zabrali się do ich „od
kręcania". Wczoraj rano z 
ulgą oglądaliśmy dawne cenni
ki: mleko — 24 kop., kefir — 
61, śmietana>'.— 59.

.KieroWniczka działu sklepu 
spożywczego „Tallin*' Z. Kaza- 
kewicziene poinformowała nas, 
że sprzedawczynie wykonały 
swą pracę już przedwczoraj i 
wczoraj w  sklepie przy mięsie 
1 towarach na talony już kłębi
ły się dumy. Każdy chciał wy
kupić należne mu artykuły żyw
nościowe jak najszybciej. Bo 
utracili wiarę we wszelką in
formację i nie są pewni, czy 
dostaną jutro jaja, masło. Zresz
tą na jak długo obniżono ceny 
7— nie wiadomo.

— Nie zmieniły się tylko ce
ny ryb — dorzuca towaroznaw
ca „Tallmna" Z. Kubiliene.

I rzeczywiście, w sklepie nr 5 
na uL Seliu leżą pięknie ułożone 
karpie po 4.38 rb. za 1 kg, kilka

— 4.23, śledzie — 3.39 rb. Po
pularne kalmary kosztują 524 
rb.t Ceny na ryby zostały wy
śrubowane jeszcze przed ostat
nią zwyżką, kiedy to „Zapryba" 
podwyższyła je w całym Związ
ku Radzieckim.

W  sklepach, niestety, nie zwa
żając na spadek euforii, nadal 
panuje zdenerwowanie. W  su
persamie ,,Mińsk" sprzedawczy
ni skrzyczała staruszkę, bo już 
ponoć dziesiąty raz powtarza jej, 
ile kosztuje mleko, a ta nie może 
sobie wykaHculować, czy wys
tarczy jej kopiejek, czy nie. 
Można zrozumieć i jedną, i dru- 
gc: ta młoda pani pracowała go
dziny nadliczbowo, abyśmy mogli 
kupić niezbędne tbwary po sta
rej cenie. A  ta starsza pani 
tak była przyzwyczajona do 
starych cen, że teraz z trudem 
ustala swój codzienny budżet

Bądźmy wyrozumiali, nie ska
czmy sobie do oczu z byle powo
du,- bo naprawdę nie warto. A  
że starszych należy szanować, 

g — to fakt nie podlegający dys
kusji.

Barbara ZNAJDZIŁOWSKA

Dwa wiece na Placu  
NiepodległościW czoraj z rana Doinformowa

no deputowanych o zaplanowa- 
- nym wiecu „Jedinstwa" i innych 

opozycyjnych sil, który m iał się 
odbyć o godz. 16 przed gmachem  
Rady Najwyższe] Republiki Lite
wskiej. Przewodniczący Rady 
Najwytszej RL W. Landsbergis 
wezwał też do przyjścia tu mie
szkańców Litwy, popierających 
parlament. Jeszcze przed godz. 
15 na Placu Niepodległości zgro
madziły się tłumy ludzi. Przed 
Biblioteką Narodową im. M. 
Mażwydasa odbył się wlec „Je
dinstwa**, Komitetu Miejskiego 
KPL i innych sił wrogich wobec 
niepodległości Litwy. Rzucano 
m.łn. hasła: . „Rozwiązać parla
ment", „zorganizować referen
dum' w  sprawie wystąpienia Lit
wy z. ZSftR", „wprowadzić rządy  
prezydenck le...".

Jednakie część . placu przed 
gmachem Rady Najwyższej, odcf- - 
nek alei Giedymina i inne wol
ne miejsca zajęli cl, którzy 
przyszli, aby poprzeć obradują
cy parlament. Bardzo wielu 
wilnian, lak też mieszkańców 
Kowna, Szfauliai, Paneweiysu i 
innych mi«'st odpowiedziało na

apel przewodniczącego Rady 
Najwyższej W. Landsbergisa. W  
tym Skrzydle rozbrzmiewały pie
śni litewskie, hasła „Litwa", 
„Wolność". Mocną barierę mię- . 
dzy dwoma obozami utworzyli 
pracownicy Ministerstwa Spraw  
Wewnętrznych, służb ochrony 
kraju. Chociaż panowało duże 
napięcie, jednakie, na szczęście, 
incydentów nie było.

Do zachowania spokoju przy
czyniało się również to, że w  
tym czasie w  Radzie Najwyi- 
szej RL przebywał zwierzchnik 
kościoła prawosławnego na Lit
wie Chrizostom. Na zakończenie 
wiecu zwrócił się oń do falują
cego tłumu: „Takimi nieprzemy
ślanymi działaniami tylko utrud
nimy nasze iycie — powiedział

Chrizostom. -  Więc załatwiajmy 
sprawy pokojowo, spokojnie, a 
najwainiejsze — pracujmy. Mo
żemy tytko naszą pracą, naszy
mi staraniami przyczynić się do 
powszechnego dobrobytu, pokoju  
i zgody**.

W końcu plenarnego posiedze
nia parlamentu W. Landsbergis 
podziękował mieszkańcom Litwy, 
którzy przyszli poprzeć parła-, 
ment. Dziękował też deputowa
nym za ciężki dzień pracy. Dziś - 
sesja będzie-kontynuowała obra
dy-

J. PSZCZOŁOWSKA 

-Fot. M. Rebl



Przymiarki do współpracy
Spotkaliśmy się z przed

stawicielami regionu, z któ* 
rym przed laty łączyły na* 
szą redakcję bardzo serdecz
ne kontakty. Byli to goście 
z woj. bielsko-biaLskiego, 
reprezentujący tamtejszy 
przemysł elektromaszynowy. 
Przybyli do Wilna na zapro
szenie Rady Związków Za
wodowych Pracowników 
Przemysłu Maszynowego i 
Przyrządów. W  składzie de
legacji: Stanisław Koczur — 
przewodniczący Wojewódz
kiego Porozumienia ZZ, An
toni Kłosowi cz — wiceprze
wodniczący ZZ Fabryki Sa
mochodów Osobowych w 
Bielsku-Białej, Teresa Bogacz 

r__ przedstawicielka Związku 
Nauczycielstwa Polskiego i 
Ryszard Binda — przewodni
czący ZZ Fabryki Aparatów 
Elektrycznych „Apena"* M. 
in. firma ta współpracuje z 
wileńskim „Komunarasem". 
Kontakty obejmują nie tyl
ko dostawy z Polski apara
tury elektronicznej, lecz do
tyczą też sfery socjalnej 
(wymiana wczasowa itd.).

Gospodarze przygotowali 
nader urozmaicony i bogaty 
program 5-dniowego pobytu. 
Przede wszystkim uwzględ
niono możliwość bliższego 
poznania działalności organi
zacji związkowych RL

Goście odwiedzili szereg 
przedsiębiorstw przemysło
wych: wspomniany „Komu- 
naras", „Neris", fabrykę 
wierteł, kowieński „Centro- 
lit*1 • oraz szereg różnych. in
stytucji.

Złożyli także wizytę wice

premierowi Romualdasowi 
Ozolasowi. Podczas tego spo
tkania omówiono m. in. kwe
stię wymiany wakacyjnej 
młodzieży, zaproszenia na 
kolonie do Polski dzieci na
rodowości litewskiej.

— Kontakty naszego wo
jewództwa z Litwą r — po
wiedział m. in. Ryszard Bin
da — są zupełną nowością i 
chcemy, by miały one cha
rakter długotrwały i wszech
stronny. Głównie z tego po
wodu, że Litwę zamieszkuje 
dużo Polaków.

Pragniemy zaznaczyć, że 
gościom podczas wizyty w 
redakcji towarzyszyli depu
towani do Rady Najwyższej 
RL Ryszard Maciejlcianiec i 
Stanisław Pieszko. Poruszono 
więc przy okazji kwestie po
mocy że strony Polski dla 
Wileńszczyany, m. in. pop
rzez zakładanie wspólnych 

przedsiębiorstw, realizację

wspólnych inwestycji. Depu
towani zapoznali gości z dzia
łalnością ; i perspektywami 
rozwoju asocjacji „Wileńsz* 
czyzna", problemami, związa. 
nymi z procesami prywaty
zacji, z  możliwością kształce
nia w Polsce młodzieży z 
Wileńszczyzny p pragnącej 
zdobyć kwalifikacje rzemieśl
ników (zawód z jednoczesną 
umiejętnością prowadzenia 
prywatnego zakładu) itd.

Stanisław KocZ',ir zazna
czył: Przybyliśmy na Litwę 
po raz pierwszy i cieszymy 
się z tego zaproszenia. Ma
my nadzieję, że nasza wizy
ta o tzw. charakterze rozpo
znawczym będzie miała kon-1 
toretny ciąg dalszy, że zawar
te zostanie porozumienie o 

^bezpośredniej współpracy.
Halina JOTKIAŁŁO 

NA ZDJĘCIU: podczas spotka, 
nia w redakcji.

Fot. M. Rebl

Oświadczenie Prezydium Wileńskiej
Rady Rejonowej

W związku z opublikowaniem 
Oświadczenia Prezydium Wileń
skiej Rady Miejskiej (,,-K. W." 
03.01.1991 r.) Prezydium Wileń
skiej Rady Rejonowej na swym 
posiedzeniu, które się odbyło 4 
stycznia 1991 roku, uchwaliło 
Oświadczenie następującej treści:

Polski Kraj Narodowośdowo- 
Terytorialny na Litwie powstał 
na mocy uchwał II zjazdu depu- 
. towanych wszystkich szczebli 
rejonów wileńskiego, solecznic- 
kiego, poszczególnych gmin i 
miasta Podbrocfeie rejonów świę- 
ciańskiego, trockiego i szyrwin- 
ckiego z dnia 6 października 
1990 roku, którego dokumenty 
zostały przedstawienie Radzie 
Najwyższej Republiki i tam obe
cnie się znajdują.

Do wzięcia udziału w obradach 
IV Zjazdu Deputowanych Ludo
wych ZSRR przewodniczącego 
Wileńskiej Rady Rejonowej u- 
poważniły sesje Wileńskiej i So- 
lecznickiej Rad Rejonowych, na 
których obecni byli także depu
towani rad gminnych tych rejo
nów. Zaznaczył on, że występu

je nie w imieniu całej Litwy 
lub jakiejś jej delegacji, lecz 
tylko w imieniu określonej czę
ści ludności tego terytbrhim, nie 
puzemąwiał też w imieniu Wil
na, tym Sardzie] szanownego 
Prezydium Wileńskiej Rady Miej
skiej. Deputowani rejonów pod- 
wileńskich sami decydują, kogo 
mają zapraszać na swoje zebra
nia V jakie uchwały podejmo
wać. Prezydium radn rejonowej 
• wcale nie ma zamiaru zabierać 
głosu w spranie np. zmiany 
nazw ulic wileńskidL f

Jesteśmy zdpwfeAi wynalaz
czością Prezydium | wileńskiej Ra
dy Miejskiej, j&kjoby A  Broda- 
wski wyraził zyczenie „aby
Kreml, odrywając część Litwy, 
przeprowadził referendum w
kwestii układu związkowego". 
On wcale o tym nie mówił, cze
go dowodem jest chociażby po
rządek dnia obrad zjazdu.

Twierdzenie o ignorowaniu je
dnolitości Litwy l  Wilna jest 
wyssane z palca, ponieważ we 
wszystkich dokumentach Rady 
Koordynacyjnej Kraju Wileńs

kiego, Rad rejonów wileńskiego 
i solecznickiego stale i wyraźnie 
się zaznacza, że Kraj Wileński 
jest wyodrębnioną częścią Repu
bliki Litewskiej, pozostającą w 
jej granicach jako jednostka ad
ministracyjno - terytorialna zor
ganizowana na zasadach demo
kratycznych.

Jesteśmy zdania, że przykłady 
typu: „Włfyo reprezentuje czte
ry razy więcej mieszkańców niż 
rejony wileński i solecznicki ra
zem wzięte, jego potencjał eko
nomiczny jest 11 razy większy 
niż rejonu wileńskiego", nie da
ją prawa z pozycji siły i dykta
tu kierować samorządami nie 
podlegającymi Radzie Miejskiej 
i świadczą o totalitarnym sposo
bie myślenia. Zintegrowanie go
spodarki rejonu i miasta widzi 
się przez pryzmat dalszej kolo
nizacji wsi podwileńskiej.

Prezydium Wileńskiej Rady 
Rejonowej zaznacza, że wszelkie 
próby zastraszania mniejszości 
narodowościowych prowadzą do 
ślepego zaułka, są godne pożało
wania.

PREZYDIUM WILEŃSKIEJ 
RADY REJONOWEJ

Wilno, 4 stycznia 1991 r.

Wystąpienie rzecznika Białego Domu
Litewska Agencja Telegraficz

na ELTA otrzymała oświadcze
nie, które w poniedziałek odczy
tał rzecznik prasowy Białego 
Domu:

„Stany .Zjednoczone uważnie 
śledzą' decyzję rządu radzieckie
go wysłania dodatkowych sił 
wojskowych do Moldowy, Uk
rainy, Gruzji, Armenii i trzech 
państw bałtyckich "— Łotwy, Lit
wy, -Estonii. Akcj,a ta jest poważ
nym krokiem do przodu w eska

lacji napięcia wewnątrz Związ
ku Radzieckiego i znacznie ut
rudnia możliwości pokojowej 
ewolucji stosunków między naro
dami ZSRR.

Stany Zjednoczone są szczegól
nie zaniepokojone decyzją 'kiero
wnictwa radzieckiego wysłania 
jednostek wojskowych do państw 
bałtyckich, co oceniamy jako akt 
Prowokacyjny i nieproduktyw
ny. Może to zakłócić możliwości 
pokojowych -i konstruktywnych

rozmów w sprawie przyszłości 
tych państw. Stany Zjednoczone 
wzywają Związek Radziecki, by 
zrezygnował z nacisku i powró
cił do rozmów.

Stany Zjednoczone, które nig
dy nie uznały przymusowego 
włączenia państw bałtyckich do 
Związku Radzieckiego, popierają 
dążenie narodów bałtyckich, kon
trolować swą przyszłość i decy
dować o niej".

Oświadczenie Rady 
Państw Bałtyckich

Jak zakomunikował dowódca 
wojsk Bałtyckiego Okręgu Woj
skowego Sił Zbrojnych ZSRR, na 
terytorium LRwy, Estonii i Łot
wy wprowadzane są dodatkowe 
jednostki wojskowe, których za
daniem jest przymusowy pobór 
chłopców do wojsk ZSRR oraz 
zwrócenie do nich tych chłop
ców, którzy opuścili ich szere
gi.

Ta bezprawna akcja może 
spowodować poważne działania 
przemocy, gdyż dowództwo przy
znało wojskowym rozległe peł
nomocnictwa w użyciu siły. Ta
kie działania oznaczają nagłą de
stabilizację sytuacji politycznej 
i sytuacji międzynarodowej, przy 
czym na> długi okres.

Wyrażając wolę narodów 
swych krajów, Rady Najwyższe 
Państw Bałtyckich, włączonych 
przed pół wiekiem przemocą w 
skład ZSRR, dokonały oceny fa
ktu pobytu Sił Zbrojnych ZSRR 
na ich terytoriach. Rady Najwy
ższe wszystkich trzech państw 
podjęły uchwały w kwestiach 
związanych z  wojskiem, jak też 
w sprawie służby alternatywnej. 
Opierając się na uchwałach 
swych Rad Najwyższych Państwa 
Bałtyckie nie uczestniczą w po
borze chłopców do Sił Zbrojnych 
ZSRR.

Rada Państw Bałtyckich prote
stuje przeciwko nowej akcji Sił 
Zbrojnych ZSRR. Mamy podsta
wy, aby myśleć, że przez to 
zmierza się również do innych 
celów, a ostatecznie do stłumie
nia dążeń wolnościowych naro
dów państw bałtyckich.

Rada Państw Bałtyckich zaa
pelowała do światowej opinii pu
blicznej, parlamentów i rządów 
wszystkich krajów wzywając, 
aby wypowiedziały się przeciwko 
rozpoczętej już akcji ZSRR. Ak
cja ta potwierdza raz jeszcze, 
jak na czasie minister spraw za
granicznych Związku SRR na 
IV Zjeździe Deputowanych Lu
dowych ZSRR przestrzegł przed 
niebezpieczeństwem zbliżającej 
się dyktatury w Związku Radzie
ckim. Ratowanie imperium po
przez dławienie woli narodu 
stwarza nowe ognisko napięci* 
w Europie.

Rada Państw Bałtyckich żąda 
bezzwłocznego wstrzymania ąjccji 
Sił Zbrojnych ZSRR. Stosunki 
ZSRR i Państw Bałtyckich nale
ży określić na rozmowach ich 
pełnomocnych przedstawicieli, 
sprawę rozpoczęcia tych rozmów 
przywódcy Państw Bałtyckich 
gotowi są bezzwłocznie omówić 
z Prezydentem I ZSRR i innymi 
przywódcami ZSRR.

Przewodniczący 
Rady Najwyższej 

Republiki litewskiej 
W. LANDSBERGIS

Premier 
Republiki Litewskiej 

K. PRUNSKIENE

8 stycznia 1991 r.

Przewodniczący 
Rady Najwyższej 

Republiki Łotewskiej 
A  GORBUNOW

Przewodniczący 
Rady Najwyższej 

Republiki Estońskiej. 
A  RIUITEL

Przewodniczący Przewodniczący
Rady Ministrów Rządu Republiki

Republiki Łotewskiej Estońskiej
L GODMANIS E. SAWISAAR

Oświadczenie Rady Sejmu 
Litewskiego Sajudisu

Rada Sejmu Litewskiego Sa
judisu w związku z dymisją 
rządu Republiki Litewskiej 
oświadcza:

1. Zmiana rządu zachodząca 
w warunkach zwiększonej ag
resywności sił Kremla, stwarza 
okazję dla wrogów niepodleg
łości Litwy w usiłowaniach, aby 
jak najbardziej jej zaszkodzić,
.albo nawet ją podważyć. Dla

tego wszyscy powinniśmy po
stępować bardzo oględnie i z 
poczuciem odpowiedzialności.

2. Wyrażamy ubolewanie, że 
niedostateczna współpraca 
isządu republiki i Rady Najwyż
szej, częsta ich konfrontacja i 
związane z tym opóźnienie re
formy ekonomicznej zakończy
ły się takim bolesnym kryzysem. 
Kada Sejmu prosi Radę Najwyż- 
szą, aby nie ulegała żadnemu 
szantażowi z jednej lub drueiei 
strony i w miarę możności na 
Podstawie możliwie najszersze
go porozumienia utworzyła zdol
ny do skutecznych działań rząd 
cieszący się zaufaniem samego 
Parlamentu 1 społeczeństw *

3. Rada Sejmu Sajudisu uwa
ża, iż reforma ekonomiki i rewi
zje cen nie mogą być odkłada
ne, należy jednak uwzględnić 
żywotne interesy ludzi i zaw
czasu wszystko należycie wyjaś
nić społeczeństwu.

4. Jesteśmy przekonani, że 
żadne referenda lub nowe wy
bory nie są Litwie potrzebne i 
nie mają sensu. Jednocześnie u- 
ważamy, że byłoby celowe ut
worzenie władzy wykonawczej 
kompetentnych deputowanych 
i rady przedstawicieli społeczeń
stwa (ekonomistów, prawników) 
z szerokimi pełnomocnictwami 
w przygotowaniu reformy eko
nomiki i prawa.

■Drodzy ludzie Litwy! Z całe
go serca prosimy Was, abyście 
z wielką cierpliwością i spoko
jem przetrwali tę ciężką godzi
nę i stanowczo poparli wybrany 
przez nas wszystkich parlament 
i przyszły rząd.

Rada Sejmu 
Litewskiego Sajudisu

Wilno, 8 stycznia 1991 r.
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Fundacja polska — fundacji bałtyckiej

By praca  l udz ka
b y ł a  s k u t e c z n i e j s z a

Przed paroma miesiącami 
.założona została Bałtycka Fu
ndacja Menedżerska. Podsta
wowym jej zadaniem jest 
jiSprzyjać rozwojowi swobod
nej przedsiębiorczości, kultu
ry zawodowego zarządzania 

' i kierowania, przygotowywać 
kierowników i specjalistów, 
zakładać narodowe szkoły 
menedżerskie". Cel ten zna
lazł oddźwięk wśród presti
żowych instytucji Łotwy, Li
twy, Estonii, Gruzji, Moskwy, 
które zostały założycielkami 
Fundacji. Międzynarodowe 
kontakty zawdzięcza ona u- 
działowi takich partnerów 
zagranicznych, jak spółka a- 
kcyjna handlu zagranicznego 
„Lnterpegro" (Polska), Cen
trum Międzynarodowego Na
uczania Men edżeryzm u
(ISA ).

Na długo przed oficjalnym 
założeniem Fundacji je j gru
pa inicjatywna uczestniczyła 
~w międzynarodowej konferen
cji oraz wystawie handlowej, 
w  Polsce. Dało to pozytyw
ne wyniki. W iele placówek 
zagranicznych z zaintereso
waniem powitało fakt, że 
tworzona Fundacja do swych 
priorytetowych zadań zalicza 
doskonalenie zarządzenia w  
dziedzinie małej i średniej 
przedsiębiorczości, a przede 
wszystkim — w sektorze rol
niczym. Dlatego też szereg 
organizacji zachodnich, spe
cjalizujących się w  tej dzie
dzinie wyraziło gotowość

zaoferowania współpracy.
Niebawem skuteczną pomoc 

zaproponowała również Fun
dacja na rzecz Rozwoju Pols
kiego Rolnictwa, znajdująca 
się w  Warszawie. Istnieje 
ona dzięki materialnemu po
parciu szeregu zachodnich, 
a przede wszystkim amery
kańskich korporacji, organi
zacji, zakładów naukowych, 
firm prywatnych i poszcze
gólnych osób. Wśród organi
zacji, popierających ją mate
rialnie i finansowo są takie 
olbrzymy jak Bayer AG, Roc- 
kfeUer Foundation. A. W. 
Mellon Foundation, BASF, 
Fors Foundation. Na koszt 
tej Fundacji realizuje się sze
reg programów, mających na 
celu pomoc w rozwoju pry
watnego fermerstwa poprzez 
wcielanie zachodniego doś
wiadczenia organizacji pro
dukcji spożywczej oraz wdra
żanie ostatnich osiągnięć ge
netyki, selekcji itp.

Polska Fundacja zaoferowa
ła Bałtyckiej Fundacji Mene
dżerskiej dwa stypendia na 
kurs hodowli bydła mleczne
go w  ośrodku szkoleniowo- 
produkcyjnym pod Toruniem. 
Z uwzględnieniem wymagań, • 
stawianych wobec przysz
łych kandydatów, wybrani 
zostali Wojciech Bujnowski 
—  zastępca dyrektora ds. 
produkcji Wyższej Szkoły 
Rolniczej w  Wojdatach - i 
Jan Wojciulewicz ■— fermer- > 
dzierżawca z rejonu‘wileń

skiego. Każdy z nich na swój 
sposób, poprzez własną for
mę działalności będzie mógł 
wcielać w  życie i rozpow
szechnić nową wiedzę i doś
wiadczenie 

Kurs, którego wysłuchali 
w Polsce, nazywał się „Gene
tyka, praca selekcyjna i or
ganizacja hodowli XXI wie
ku". Wykładowcy z Anglii i 
USA prowadzili nie tylko za
jęcia teoretyczne, lecz zapoz
nawali też z metodami ra
cjonalnego, nowoczesnego 
prowadzenia gospodarstwa 
fermerskiego. Niczym naj
większe bogactwo nasi roda
cy przywieźli drukowane ma
teriały wykładów z zakresu 
organizacji gospodarstwa fer
merskiego, obliczenia wydat
ków oraz możliwych 
dów w  optymalnych /te/mi-

ieśli
‘lkt^odatnie; 
:h planów i 

różnili się 
>bą pod wzglę

dem stanowiska, wykształce
nia, dalszych planów. Zrozu
miałe więc jest, że perspek
tywy zastosowania zdobytej 
wiedzy również się różnią. 
Wojciech Bujnowski, który 
w Wileńskiej Wyższej Szko
le Rolniczej prowadzi grupę 
studentów, przyszłych fer- 
merów (32 osoby), zdobytą 
wiedzę, wszystko, co ujrzał 
i odczuł, przekaże przyszłym

gospodarzom, wkraczającym 
na drogę samodzielnej pracy. 
Jednocześnie jako kierownik 
uczelni ds. produkcji ma 
możliwość zastosować ją w 
praktyce.

Jan Wojciulewicz, który 
już rok odpracował jako 
dzierżawca, ma pokaźne gos
podarstwo, sprzęt, 'jak 
twierdzi, ma doświadcze
nie pracy w hodowli. Przez 
dłuższy czas walczył o pra
wo do własnej ziemi. Dzier
żawa, w jego przekonaniu, 
jest etapem przejściowym, 
nie daje poczucia pewności 
jutra. Co dały mu te dwa 
tygodnie nauki? —  „Poczucie 
stabilności, zrozumienie, że 
wybrałem słuszną drogę. Pry
watne fermerstwo — to dro
ga w  rolnictwie, którą podą
ża cały świat i która przyno
si pożytek zarówno gospoda
rzowi, jak i ludziom" — mó
wi Jan. Stąd jego ocena wy
słuchanego kursu: pożytecz
ny, potrzebny i  daj Boże za
stosować to we własnym go
spodarstwie.

"  Podkreślił on jeszcze jeden 
istotny moment — to długie 
wieczorne rozmowy z polski
mi fermerami, którzy dzielili 
się doświadczeniem i zdra
dzali swe małe tajemnice, 
opowiadali o sukcesach i błę
dach swej fermenskiej prze
szłości. Słyszał: „Bierz zie
mię, zanim dają. odkupić póź
niej jest bardzo trudno, to 
ciężki dług na wiele lat".

Jan Wojciulewicz dowie
dział się również, że w  per
spektywie z ramienia polskiej 
Fundacji może się udać na 
rok do USA, popracować w 
fermie, poznając tajemnice

GOSPODARKA

nowoczesnego gospodarowa
nia. Poznanie języka angiels
kiego stało się jego marze
niem.

Doświadczenie polskie jest 
obiecujące, gospodarka i ży
cie stabilizują się, aczkolwiek 
rolnictwo, w ich przekonaniu 
na Litwie' jest na wyższym 
poziomie, zwłaszcza w sferze 
produkcji mleka. Stwierdzili 
to wykładowcy oraz ferme- 
rzy polscy, którzy wcześniej 
odwiedzili Litwę. „Na ogół 
— utrzymywali oni — kultu
ra rolnictwa w republikach 
bałtyckich* na Zachodzie ma 
dobrą opinię".

Litwa Południowo - Wscho
dnia, Wileńszczyzna... Ta 
ziemia potrzebuje odważ
nych, uzdolnionych gos
podarzy, wykształconych 
zgodnie ze współczesnymi 
wymaganiami specjalistów, 
ludzi otwartych na doś
wiadczenie światowe i 
osiągnięcia nauki. Do zadań 
Bałtyckiej Fundacji Mene
dżerskiej należy również zna
lezienie ludzi z inicjatyWą, 
zdolnych do pracy po nowe
mu oraz niesienie im pomo
cy. Poczyniono pierwszy, co 
prawda, nieznaczny krok w  
tym kierunku. Ale działalność 
Fundacji dopiero się rozkrę
ca, toteż zapraszamy do kon
taktów i współpracy wszys
tkich, którzy pragną uczynić 
pracę ludzką skuteczniejszą i 
owocniejszą, którzy już teraz 
zakładają podwaliny zarzą
dzania XXI wieku.

B. NIKIFORO W A, 
p/o dyrektora Bałtyckiej 

Fundacji Menedżerskiej

Brak chęci czy informacji?
Zdaniem zastępcy naczelni. 

.ka rejonu trockiego Antana- 
sa Gedwilasa (Aresowi wyrze
kania się dogmatów przez 
społeczeństwo towarzyszy 
powstawanie nowych. Bodaj
że głównym z nich jest prze
konanie. że nam wszystkim 
ktoś jest coś dłużny. Tymcza
sem ten „dług" — tó jedno: 
prawo do korzystania z dóbr, 
które sami tworzymy.

Nie wdając się w  głębszą 
polemikę można jednak uspra
wiedliwić uczucia kr edytora 
wobec ustroju państwowego 
tym, że poczynając od Stali
na i kończąc okresem Breż
niewa całe pokolenie ludzi 
karmiono cierpliwością: lada 
•chwila zbuduje się społeczeń
stwo „ostatecznego", „roz
winiętego" socjalizmu, a na 
razie trzeba pocierpieć... Albo 
jak to „elegancko" sformuło
wał Mao ,#z początku prze
miany rewolucyjne, a gospo
darka potem". Doprowadziło 
to do ruiny, kryzysu produk
cji i spożycia, a społeczeńs
twu z oglądania swych „na
gich królów" pozostaje jedy
nie żądanie kompensaty 
swoich spraw. Ale u kogo 
ma żądać?

Antanas Gedwilas jest jed
nym z najaktywniejszych zaH 
łożycieli „ośrodków młodzie! 
żowych", zrzeszeń spółdziel 
czych, w których młodzi lu 
dzie mogliby wykazać przed 
siębiorczość i zdolność do in| 
ter es ów. Jak wykazała nied
ługa praktyka, młodzież posz
ła do tych ośrodków pragnąc 
poświęcić swe siły rozstrzyg

n ię c i aktualnych problemów. 
Zarobki, oczywiście, odgry
wały niepoślednią rolę, ale 
miała tu znaczenie również 
możliwość wykazania przy
tłumionych dotychczas zdol
ności. „Ośrodki" zaczynały 
budować domy, tworzyć fir
my usługowe, w praktyce 
zgłębiały podstawy stosunków 
rynkowych. Zabierano się (i 
to z  powodzeniem) do roz
strzygania aktualnych proble
mów: brak mydła, a więc
opracowano technologię pra
nia odzieży roboczej bez śro
dków piórącyćh! Odkażanie 
ciep&arń (bez zastosowania 
chemikałii) do wdrażania no
wych technologii oczyszcza
nia ścieków przemysłowych, 

_ od problemów czysto prakty
cznych do czysto naukowych 
— słowem imano się wss 

. kiego. 1 początkowo „ośrod
ki" odczuwały poparcie mo
ralne i materialne.

Wkrótce jednak odwołano 
„młodzieżowe" ulgi — pod 
względem podatków zrówna
no je ze zwykłymi spółdziel
niami, a zakaz przedsiębior
stwom tworzenia spółdzielni 
odbił się również na „ośrod
kach", pozbawiając je  resor
towego poparcia. Jak na ra
zie, istnieją one dzięki pow
stałym wiąziom, ale zdaniem 
Ar Gedwilasa, ocaleją jedynie 
na jenergiczniejsze: trudno
oczekiwać masowego przyp
ływu młodzieży do tego ro
dzaju działalności w takich 
warunkach.

Jednakże sprawa przywile
jów i priorytetów nie wyda
je się najważniejszą. Cały,

szkopuł w  tym, że człowiek, 
który postanowił do czegoś 
się zabrać, posiada tylko tę je
dyną “informację: na bazarze 
'widzi, co jest, a czego nie 
ma, co ile kosztuje. Brak in-/ 
formacji, bez której nie dat 
pomyślenia jest wolny ry
nek: jest to obecność i cena 
surowca, sposoby dostaw, zby
tu produkcji itp, W  ten spo
sób człowiek zmuszony jest 
jak gdyby przerabiać historię 
od samego początku na pod
stawie własnego doświadcze
nia sam zaopatruje się w 
surowiec, sam realizuje pro, 
dukcję.

^m prze- 
znacz- 

i/osłem właśnie 
ńiałenŁ 

rlie wiedziałem, 
doświadcze

nie. Jedno było jasne:' jesie- 
nią jabłka gniją, a zimą nie 
starcza ich — opowiada Anta. 
nas. — Dziś jestem „monopo
listą" jabłkowym na skalę re
jonu. Któryś z sąsiadów wziął 
się za tucz półtora setki świń 
jednocześnie: może zaopa
trzyć w mięso całe osiedlę 
Jowariszkes. Bez wątpienia 
znajdą się też w osiedlu tym 
szwaczki, szewcy, zdun, bu
dowlani oraz jedna-dwie ro
dziny, zdolne zaopatrzyć są
siadów w jakościowy nabiał. 
Słowem, z reguły osiedle sa
mo może zasjookoić najważ
niejsze Dotrzeby swvch mie_ 
fw.kanców i tjłówne siłv noś- 
wiecić produkcji „na eksport*1. 
Jednakże zdecvdowana więk
szość mieszkańców woli „cho
dzić do pracy", narzekać na

pobory i warunki, braki w 
zaopatrzeniu w żywność i 
usługi. I czekać, aż ktoś to 
da. .

Gospodarz budzi się rano 
doskonale zdając sobie spra
wę z tego,' co ma, a czego 
nie ma. A  kiedy my będzie
my wiedzieć, co mamy i cze
go potrzebujemy? Pół roku 
temu nie wiedziano w Litwie, 
gdzie podziać jaja — dziś 
gdzieś się one podziały i nikt 
nie wie gdzie. Można sta
rać się otrzymać odpo
wiedź na pytanie — czy 
starczy nam chleba do 
wiosny? A le można też bez- . 
trosko kruszyć bochenki na 
karmę dla bydła w nadziei, 
że rząd coś wymyśli?

Informacja! Gdy zostanie 
ona szeroko roztpowszechnio. 
na, lżej będzie ludziom zro
zumieć, czym mają się zająć. 
Gdy będziemy wiedzieli, kto 
i czym się zajmuje, co jest 
korzystne, a co nie lżej 
będzie rozstrzygnąć problem 
wielu deficytów.

Tymczasem zamiast infor
macji o rynku otrzymaliśmy

„dławiący" podatek na przed
siębiorczość, ograniczenia na 
wywóz (co z miejsca odbiło, 
się na wwozie)i^a także bank, 
który nie wypłaca gotówki; 
gdybyś miał nawet milion 
na koncie. Zamiast konkre
tnej gospodarki —  wygóro
wano ambicje i hasła, któ
rych istota i tym razem 
sprowadza się do słowa 
„daj!"...

Przedsiębiorczość coraz głę
biej wkraczai w sferę „czar
nego" rynku. Zwłaszcza że 
dotychczas nie sprecyzowano 
wyraźnie co jest uczciwym 
biznesem, a co „spekulacją"/* 

— Spekulację może przez
wyciężyć jedynie wolny, po
informowany rynek, ale by
najmniej nie efektowne uch
wały i operacje milicyjne, 
mówi mój rozmówca.

Na tym zakończyliśmy na
szą rozmowę. Kiedy nauczy
my się sami tworzyć? „Gorz
ki jest trud nauki, lecz słod
kie jego ówoce" — -mawiali 
starożytni. Jak widać, skosz
tujemy tej goryczy co nie
miara.

Jeny SOBL1S, 
kor. „Kuriera Wileńskiego"

Witkacy po rosyjsku
Moskiewskie wydawnictwo 

„Chudożestwiennaja-: LRieratu-
ra" przygotowuje- obecnie do 
druku jednotomowy wybór dzieł
S. I. Witkiewicza „Teatr".

Znany działacz polskiej kultu
ry S. I. Witkiewicz (Witkacy), 
który żył w latach 1885— 1939, 
był dramaturgiem, powieści ©pi
sarzem, poetą, plastykiem., teo
retykiem sztuki, filozofem, W  
każdej z- tych dziedzin był nie

zrównanym mistrzem i nowato-

Do zbioru dzieł tego klasyka, 
po raz pierwszy wydawanego w 
przekładzie z polskiego na ro
syjski weszły jego dramaty o- 
rąz artykuły o teatrze.

Książka ukaże się w nakładzie 
100 tys. egzemplarzy.

1  ANDRIEJEWA



ZAM IAST PRANIA — 
ZNAKI ZAPYTANIA

R o z w a i * n i »  f i l o z o f i c z n e  o  l o s a c h  
b y ł e g o  M i n i s t e r s t w a  T J s ł u f f

Ministerstwo Usług zostało rozwiązane 1 czer
wca 1090 r. Wielu miejscowych „Europejczy
ków" przyklasnęło lej decyzji: „Wszędzie w Eu
ropie sfera usług znajduje się w prywatnych rę
kach. A  my chcemy być Europejczykami! Nie 
zastanawiali się nad tym, co za sobą pociągnie 
lita  reorganizacja, nie orientowali się w specy
fice branży, jej układach, zależnościach. Wyniki 
nie kazały długo na siebie czekać — pamiętamy 
„przesilenie letnie" w pralniach, kiedy to poza
mykano szereg punktów z braku... środków plo-

^ftrywatyzacja — to ładnie brzmi, ale... Czy w 
jakimś innym kraju poza naszym Istnieje tak
- — mam wrażenie, że
u nas najpierw coś się robi, a 
potem myśli. Nie jesteśmy, nie
stety, aż tak bogaci, abyśmy mo
gli dziesięć razy przymierzać się 
do czegoś i dziesięć razy plajto
wać. Jesteśmy bardzo, nawet 
bardzo biedni. Więc też, moim 
zdaniem, zanim coś przedsię
wzięć, powinniśmy się dobrze 
zastanowić. Łamanie starych sy
stemów, wyznaczanie stanowisk 
na podstawie „bo ja go znam"
— owszem. Jest dogodne, gdy 
chodzi o podnoszenie rąk pod
czas głosowania, ale tam, gdzie 
trzeba szybko 1 kompetentnie 
rozstrzygać zagadnienia gospo
darcze — dobrych chęci nie wy
starcza. Za granicą, na którą sta
le się zsyłamy, przyszli senato
rowie, ministrowie, inni wyżsi 
urzędnicy przygotowują się la
tami do swego zawodu, kończą 
specjalne studia. My — „kroimy 
materiał na dełe“ . Przy tym wy- 
krajamy rękawy nie troszcząc 
się, czy wystarczy na przód I 
tył. W  pamiętnym okresie, gdy 
zamknięto pralnie, bo nie było 
proszków, mydła, zaczęliśmy się 
zastanawiać, czy aby wszystko 
dobrze „skroiliśmy". Dziś oczy
wiste Jest nawet dla lalka, że 
niektóre rzeczy robimy nie tak 
|ak trzeba... Jak było z „kroje
niem" Ministerstwa Usług? Z ja
kich Jego komponentów powsta
ło to dziecię — „Bultis"?

— Żeby pani lepiej zrozumia
ła sytuację, zrobię niewielki ek- 
skurs w przeszłość. Cała sfera 
usług do 1990 r. należała do wy
żej wymienionego ministerstwa.

Kierowało ono 83 przedsiębior
stwami i organizacjami (w tym 
— czterema zjednoczeniami pro
dukcyjnymi, 42 kombinatami 1 
wyspecjalizowanymi • zakładam*) 
zaopatrywało je w surowce, 
sprzęt, troszczyło o bazę. Oczy
wiście, było mnóstwo niedocią
gnięć, nieprzemyślanych posu
nięć, gdyż nie byliśmy w stanie 
samodzielnie decydować o 
swych losach. Ceńy narzucano 
nam odgórnie ^centrum". Nie 
zmieniały się one dziesiątki lat, 
chociaż drożało wszystko dooko
ła, w tym surowce i materiały. 
Zakłady usługowe były rozmie
szczane nieracjonalnie -r- w 
miejscach dogodnych nie dla 
konsumenta, lecz dla producen
ta — tam, gdzie były komuni
kacje podziemne, dobre drogi 
dojazSowe. Myśleć o malucz
kich, którzy nie mając gazu i 
wody zmuszeni byli w dodatku 
Sami sobie radzić z praniem, 
czyszczeniem odzieży, naprawą 
różnych mechanizmów nie
było możliwości.
- — ...na co notabene uskarżają 
się mieszkańcy Litwy Południo
wo-Wschodniej.

jg -rr.^O właśnie. Innym manka
mentem w naszej działalności 
było to, że zmuszano nas do wy
konywania nie należących do 
nas czynności. Dzięki temu mnó
stwo placówek szczebla rejono
wego było nierentownych,, wręcz 
niepotrzebnych. I mimo to dawa
liśmy rocznie około 13 min zys
ku, z czego 8—10 min. przezna
czano na rozwój i rozbudowę, 
pozostałe zaś — na dotację

skomplikowany system ustawodawczy, tek zag*
matwana sytuacja polttyczu, tak tragiczny. 107-
zya ekonomiczny, aby można było nlełraaobllwle 
„przekalkowywać" Europę?

Przestaliśmy się Już gorączkować, skakać sobie 
do oczu, snuć baśniowe projekty, więc moja roz
mowa z byłym zastępcą ministra Usług, a azis 
prezesem zarządu Rady Stowarzyszała Usługo
wego „Bultis" ALEKSANDREM MINKEWICZTU- 
SEM przebiegała w filozoflczno-refleksyjnym to
nie. Proszę nie posądzać nas o nostalgię za mi
nionymi czasami. To raczej tęsknota za skonkre
tyzowaną alternatywą.

■  nierentownych § zakładów. -Gdy 
zlikwidowano ministerstwo, kie
rownicy- różnych przedsiębiorstw 
usługowych skrzyknęli się i za
łożyli - Stowarzyszenie Usługowe 
„Buitis", do którego włączyło się 
około 85 proc. placówek byłego 
ministerstwa. Odbyła się konfe
rencja założycielska. Wyłoniono 
Radę i jej; zarząd (organ wyko
nawczy). Przewodniczącym' zo
stał energiczny dyrektor Kombi
natu Usługowego: w Mariampolu 
Yytautas Bagdonas. Prezesa za
rządu ma pani przed sobą.

— I ruszyliście „całą parą na
przód".

Ten cudzysłów jest jak naj
bardziej na miejscu.
: — Czyżby znów problem po
działu dóbr?

Gdyby tylko tol Powstał 
cały kłębek 1 praraemów, poczy
nając od faktu,Jn& dziś sprawy 
finansowe /przedsiębiorstw regu
luje Ministemwo Finansów, i 
kończąc wielkiej niewiado
mej —* jak ułozft. się stosunki i  
Moskwą,. £ ęo za tym idzie, czy 
będzie tani surowiec — czy nie, 
czy będą dewizy'-— czy nie?

—  Zamiast prania — same 
znaki zapytania.

Właśnie..
... —  Wobec tego co pan powie
dział wyżej, nasuwa się pytanie 
-— Jaka Jest rola w tym wszy
stkim Departamentu Usług Ko* 
munalnych 1 Bytowych.

^  — Niech pani zada łatwiejsze 
pytanie. .

— Jakie zakłady weszły, a 
Jakie nie weszły w skład Stowa
rzyszenia „Bultis"?

' -' ,>-4 Mie weszły trzy olbrzymie 
zjednoczenia: „Auto»erv1&“, „Bul- 
i jnę technika", „Elektronas", Wi
ka innych rozbudowanych zakła
dów jak „Ramune", która rów
nież stała się instytucją samą w 
sobie. Podporządkowują się one 
samorządom miejskim. My nato
miast wchłonęliśmy zakłady us
ługowe rejonów, wyspecjalizowa
ne ' przedsiębiorstwa Zjed
noczenie Remontu Mieszkań oraz 
Placówek Rytualnych, „Klevas", 
„Svara" i in. Najważniejsze jest 
to, że Stowarzyszenie nie dublu
je ministerstwa' i posiada w 
swym aparacie zaledwie 16 osób. 
Stworzyliśmy też ośrodek komer
cyjny do spraw zaopatrzenia.

— Jak się wam udaje w do
bie rozluźnienia kontaktów eko
nomicznych pomiędzy regionami, 
braku więzi z zagranicą utrzy
mywać się na powierzchni? 
Przecież żyjemy w czasach nie
przestrzegania umów, niewyko
nywania zobowiązań.

Jedziemy na razie na sta
rych znajomościach. Kręcimy 
koło według starego schematu.

—  Do czasu aż nowi urzędni
cy czegoś się nauczą?

aB fli To powiedziała pani.
— Niech będzie.

- —r. Inny problem stanowią sto
sunki między samorządami a za
kładami, które im podlegają. 
Samorządy nie wiedzą, ćo to ry
nek, jakie prawa nim rządzą. 
N ie wiedzą gdzie „leżą" dewi
zy, jak się do nich dobrać. Nie 
znają się na. środkach piorą
cych, śrubkach, drewnie, kle
jach. Nic dziwnego, że małe

przedsiębiorstwa nie chcą n*T 
żeć do samorządu lecz Stowa*f 
szenia... 80 proc mechanizm?' 
z.których korzystają zakłady u!' 
ługowe, jest pochodzenia za„7 
niemego (40 proc. należy 
prainil). Ąby działały spraLu 
potrzebny jest zagraniczny sur* 
wiec, zagraniczne części zamień 
ne. W  pralniach chemkWd,’ 
stołuje się specyfik, który ££ 
na nabyć tylko, na dolary i tyj 
ko za granicą. Rocznie kogzt4 
on nas pół miliona dolarów 
dajmy 300 tys. na części zamień 
ne, inne wydatki Nie jest taj* 
mnicą, że 90 proc. dewiz otrzv 
mywaliśmy ze Związku Radzi
ckiego.

Spójrzmy teraz na problem , 
ipnej strony. Jeden człowiek 
pierze rocznie w  naazych nral> 
niach do 15_ kg bielimy. Jest 
to wskaźnik europejski. Obsługu- 
jemy poza tym prawie wszystkie 
szpitale, przychodnie republiki. 
Czy możną mówić wobec tego 
tak lekko o prywatyzacji? Czy 
ktoś może sobie pozwolić wyku
pić „Svarę", adbo „Bangę"?

I tu przechodzimy do pro
blemów prywatyzacji

— Zgadza się. Prywatyzacjs 
j-dto. rzecz niezbędna. Ale na
wet w aferze usług, nie mó
wiąc już o wielkim przemyśle, 
winna być przeprowadzana bar
dzo ostrożnie, stopniowo. Należy 
zaczynać od drobnych przedsię
biorstw, najpierw wynajmując je 
ich pracownikom, potem sprze
dając ich akcje tymże pracowni
kom.

(Dokończenie na str. 8)

0  s t a r e j  p i o s e n c e  
i niedokończonej budowie DK...

Kilka lat temu będąc w Ma 
gunach zimą zajrzałem na 
pocztę. Temperatura wew
nątrz mało różniła się tu od 
tej na dworze. Pracownicy 
siedzieli opatuleni w szale.i 
płaszcze, bo ściany poczty 
przekształciły się w sito...
; — Zżarł je grzyb — wy

jaśniono. . ' Musimy więc
marznąć. Zwracaliśmy się do 
kierownictwa, ale nic z tego...

W  drugiej połowie tłrew- 
nianego budynku mieścił się 
DK kołchozu im. A. Mickie
wicza. Sytuacja była tu po
dobna. Na koncerty, wieczo
ry kołchoźnicy przychodzili 
ciepło ubrani, w wojłokach. 
I to miał być kulturalny wy
poczynek! Wkrótce zamknię
to pomieszczenie ze względu 
na jego stan awaryjny. Znisz
czeniu uległy bowiem nie 
tylko ściany sali, ale i sufit, 
który przez jakiś czas wzma
cniano... podporami.

Dwa lata temu kołchoz po
dzielono. Nowy przewodni
czący Zenon Kuleszo zabrał 
się.do rekonstrukcji lokalu. 
Pocztę przeniesiono. Wkrótce
zjawili się robotnicy. Spróch

niałe ściany zastąpiono no- 
'*y®i, zrobiono większe okna.

— Do zimy będzie przepro
wadzka — obiecał nowy kie
rownik.

Entuzjazm budowlanych 
jednakże w miarę Zbliżania 
się jesieni zaczął maleć, aż 
wkrótce całkowicie zgasł. 
Przewodniczący opuścił koł
choz, pozostawiając niedokoń
czoną budowę. W  Maigunach 
zale-gła cisza.

Długie zimowe \yięęzQFy 
młodzież wiejska spędzała ńi 
wieczorkach w sąsiedniej 
Białorusi, przemierzając dzie
siątki kilometrów. Zdarzało 
się, że na dyskoteki nie wpu
szczano „obcych". Dochodzi
ło do bójek. Taki stan rze
czy niepokoił rodziców, któ
rzy martwiąc się o dzieci pro
ponowali! nawet samodzielnie 
kontynuować budowę miej
scowego DK w czynie spo
łecznym. Jednakże okazało 
się wkrótce, że nawet kołcho
zowi budowlani nie są w sta
nie podołać temu... Toteż naj
bardziej racjonalną wydała 
się decyzja obecnego prze
wodniczącego kołchozu Jana 
Komaiszki. Znalazł w Wilnie 
spółdzielnię budowlana 
..Wersme" i w lutym ub. r. z 
jej przewodniczącym Kesta-

sem Kanclerisem zawarł umo
wę o dalszych pracach re
montowych. Strony powzięły 
wzajemne zobowiązanie: Dom 
Kultury miał być otwarty do 
końca maja. Ale znowu... Gdy 
tylko zaświeciło wiosenne 
słońce, spółdzielcy coraz rza
dziej zaczęli zaglądać do koł. 
chozu. Latem miejscowi mie
szkańcy w  ogóle przęstali ich 
widywać.

Niedawno ponofflmie byłem 
w Magunach. [  )

Spółdzielcy/nie zjawiają 
~  p°-

 ̂ / f  gminy
TufaieWlcz. .— Sprawa 

f t  miejscu. Już dru- 
/prawdopodobnie spę- 
ez DK. Życie kultural

ne u nas zamarło. Ludzie nie 
mają gdzie się zebrać...

— Sprzykrzyło nam się 
Przypominanie spółdzielcom 
o tym, że nie wykonują 
swych zobowiązań. Termin 
przekazania Domu Kultury do
“ ytku już dawno minął __
zaznaczył Jan Komaiszko — 
Pieniądze przelewamy im. so
lennie, a pracy nie widać...

Telefonicznie przypomnia
łem Kestasowi Kanclerisowi

o zapomnianym obiekcie bu
dowy.

— A  gdzie to jest? Ach, 
w  Magunach. Jest taki o- 
biekt... —  usłyszałem w słu
chawce. — A le to nie nasza 
wina. Brakuje desek, nie ma
my czym wysłać podłogi To

■ raczej wina kołchozu. ■ -

— Deski są... —  sprostowa
łem rozmówcę. Wskazał wów
czas inną przyczynę; , .  -

— Wiecie, wnętrżę kljibu 
wymaga tynkowania;' A  'jest 
już zimno i moi chłopcy od- 
niawiają pracy dopóty. dopó'. 
ki nie zostanie włączone‘ og
rzewanie...

—  Wobec tego dlaczego 
straciliście całe lało?

— Nie z własnej winy... — 
powiedział na ,,usprawiedli
wienie" K. Kancleris. K  Sa
mi wiecie, jaka jest dziś sy
tuacja z materiałami. Kryzys..

Słowem, ileż to razy w 
tak zwanych latach zastoju 
dało się słyszeć podobne sło

wa budowlanych. Obecni spół
dzielcy odziedziczyli stare 
nawyki i bynajmniej nie pró
bują ich się pozbyć. Znana 
stara piosenka,. Kołchoz za
mierza podać do sądu budow
lanych z „Wersme".

NUtotał NIEZAMOW,
kor. „Kuriera Wileńskiego"

Rejon święciański

Do apteki— 
bez portfela
W  Wilnie, przy ul Antokols- 

kiej otwarto pierwszą w repub
lice aptekę charytatywną. Z 
receptą ze specjalną adnotacją 
„Dobroczynność" bezpłatnie 
otrzymują tu leki 'inwalidzi, la
dzie ubodzy* niezamożni, cier
piący na przewlekłe i  ciężkie 
choroby. Najczęściej kierują ich 
tu interniści dzielnicowi, którzy 
właśnie powinni dobrze poznać 
mieszkańców na obsługiwanym 
terenie, znać ich warunki ma
terialne.

Usta leków jest bardzo 
różnorodna, Hczy 3 tysiące po
zycji. Wszystkie leki — zarów
no pojedynczy flakonik z kilku
dziesięcioma tabletkami od nie
znanego dobroczyńcy, jak też 
większe dary — dotarły na lit* 
wę w ramach dobroczynności. 
Są to dary różnych placówek za
granicznych, Czerwonego Krzy
ża, poszczególnych osób. Część 
leków przekazuje się chorym, 
inne, przeznaczone dla leczących 
się ambulatoryjnie odtąd trafia
ją do apteki charytatywnej.
Wprowadzono rejestr, w którym 
odnotowuje się, komu są wy
dawane leki. Jeżeli nie ma ja
kichś leków, to aptekarki zapi
sują adres i telefon chorego, «- 
by móc zawiadomić po otrzyma* 
niu.

W  ciągu pierwszych dwóch 
tygodni bezpłatnie otrzymało 
leki- 412 osób — nie tylko wil
nianie, ale też mieszkańcy ^  
Pych miast, rejonów. Apteką 
ta ma rangę republikańską.

(BLTA)
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CZY TRUDNO BYĆ POLAKIEM W ZSRR?
yf dniach 30 listopada — 1 grudnia ub. r. w miejscowości 

OJrzanów pod Warszawą odbyło się seminarium naukowe pod 
nazwą „Polacy w Związku Radzieckim". Organizatorem tej im* 
prezy był wydział zagraniczny Stowarzyszenia Katolickiego Pax 
Z udziałem Domu Radzieckiej Nauki i Kultury w Warszawie.

T emat Polaków na 
Wschodzie gości os
tatnio często na ła

mach prasy polskiej, jest 
także podejmowany w  pra
sie, w audycjach radiowych 
i telewizyjnych, a niektóre 
jego aspekty są omawiane 
nawet na szczeblu rządowym. 
Seminarium w  Ojrzanowie 
wzbudziło zainteresowanie 
dziennikarzy, naukowców, 
pracowników oświaty Rze
czypospolitej Polskiej, może 
i w tym wymiarze, że mieli 
oni możliwość wysłuchać 
samych przedstawicieli róż
nych środowisk polonij
nych z rozległej skali geog
raficznej: z Irkucka, Mosk
wy, Leningradu, Mińska, 
Grodna, Brześcia, Kiszynio- 
wa.

Zgromadzenie zagaił kie
rownik działu zagraniczne
go Pax Ładyslaw PIASECKI. 
Mówił on o potrzebie więzi 
duchowej Rodaków z Macie
rzą.

Jako pierwszą poproszono 
o  zabranie głosu niżej pod
pisaną z Republiki Litews
kiej. W  pierwszym dniu wy
głosiłam referat o zmianach 
demograficznych ludności 
polskiej na Wileńszczyźnie, 
głównie akcentując sytua
cję narodowościową w pier
wszych dziesięcioleciach X X  
wieku oraz obecną. Mimo 
że okres drugiej wojny 
światowej, a także ją pop
rzedzające masowe depor
tacje ludności i  przesiedle
nia powojenne, tak ważne 
dla sytuacji demograficznej 
i  tak niekorzystne dla Pola
ków z okolic Wilna, zostały 
w  pracy pominięte, nasuwa 
się jednak wniosek, iż jes

teśmy tu tak samo liczebnie 
obecnie jak przed pierwszą 
wojną światową. Jako naj
bardziej przekonywający 
argument statystyczny mo
gą służyć cmentarze, gdzie 
deklaracja narodowościowa 
jest wyryta w  kamieniu.

Pani doc. Barbara PEECHO- 
WIAK-TOPOLSKA z Pozna
nia mówiła o niedokładnoś
ciach w podręcznikach his
torii, dotyczących głównie 
ziem litewskich i białorus
kich („Ziemie litewskie i 
białoruskie we współczes
nych podręcznikach histo
rii"). Mimo iż poczynając 
od lat 80 podręczniki są 
udoskonalane, dotychczas 
spotyka się błędne interpre
towanie Unii Lubelskiej, nie 
ma oceny polityki J. Piłsud
skiego, stosunków narodo
wościowych, brak szacun
ków liczbowych wywiezio
nych Polaków, nie ma opra
cowań naukowych o ruchu 
oporu w  okresie ostatniej 
wojny.

Prof., członek Akademii 
Nauk Mołdowy Tadeusz M A
LINOWSKI, prezes Towa
rzystwa Kultury Polskiej w 
Mołdowie przedstawił dzia
łalność Towarzystwa oraz 
opowiedział o problemach 
rodaków, interesująco szki
cując historię i  geografię 

Polaków w  tej 
republice. Mieszka tam gru
pa (około 10 tyś.), w  której 
większość nie mówi już po 

| polsku, ale jest bardzo przy
wiązana do kościoła. Polacy 
w  Mołdowie chcieliby odro*- 
dzić szkolnictwo, nauczyć 

i  się języka. Jedynie we wsi 
Raszków znanej z trylogii 
H. Sienkiewicza, jest możli

wość uczyć dzieci fakulta
tywnie języka ojczystego. 
Rodacy liczą też bardzo na 
pomoc z Polski. Mile są wi
dziane kontakty w postaci 
kolonii letnich dla dzieci o- 
raz inne możliwości zbliże
nia z Macierzą.

Doc. dr. nauk technicznych 
Zbigniew SZENING repre
zentował Polonię Leningra- 
dzką. Polak petersburski, 
jest on przedstawicielem 
trzeciej generacji) naszych 
rodaków w  tym mieście. Ja
ko naukowiec-Polak uczes
tniczył też w  seminarium w 
Wilnie „Nauka a jakość ży
cia". Zebrani wysłuchali 
ciekawych wiadomości o 
historii Polaków w  Leningra
dzie, a także o ich sytuacji 
w dobie obecnej.

Będąc migrantami z wybo
ru — przeważnie inteligen
cja, naukowcy oraz wykwa
lifikowani robotnicy-Polacy 
tworzyli przed pierwszą woj
ną światową W Petersburgu 
drugie pod względem licze
bności skupisko narodowoś
ciowe (przed Finami i Niem
cami). Od 1917 roku w  pa
łacyku kupionym cA  J 
powa znajdował się tóup' 
Polski, gdzie mieścił^ się 
szkoła podstawowi,/ biblio
teka, technikum pedagogi
czne. W  latach 20 mieszkało 
w  Leningradzie 40—50 tys. 
Polaków. W  fatalnym roku 
1937 Klub Narodów Zachod
nich połączył kluby: polski, 
fiński i niemiecki —  co fak
tycznie było końcem działal
ności polonijnej. W  ubieg
łym roku zostało zarejestro
wane Towarzystwo Kultu
ralno-Oświatowe Polaków w 
Leningradzie. Celem jego 
jest odrodzenie własnej toż
samości chodzi przede wszy
stkim o naukę języka oj
czystego, upowszechnienie 
kultury polskiej. Już działa

niedzielna szkoła polska 
dla dzieci i dorosłych, mło
dzież zaczęła poznawać kraj; 
wielu wyjeżdża na wyciecz
ki i kolonie do Polski.

Z podobnymi, problema
mi borykają się Polacy w 
Moskwie. Inż. Albert GUTO
WSKI reprezentował środo
wisko moskiewskie, stowa
rzyszenie Kulturalne „Dom 
Polski*'. Faktycznie „Domu** 
nie ma, jest tylko jego idea. 
Dom taki istniał przed rewo
lucją, obecne skupisko Po
laków postanowiło więc za- 
jczynając od nazwy ubiegać 
jńę o przywrócenie praw, z 
ctórych wszyscy powoli by- 
fiśmy okradani i to w cza
sie, gdy wszystko ponoć 
służyło „dobru człowieka'1. 
Jest kościół czynny (przy uL 
Marchlewskiego). Tego sta
nowczo za mało. Polonia 
moskiewska snuje plany o 
stworzeniu szkół polskich, a 
w przyszłości — o otwarciu 
uniwersytetu polskiego. Po
lacy moskiewscy szykują 
się do spotkania Ojca Świę
tego. Mają nadzieję, że wi
zyta tak dostojnego Gościa 
przyczyni się do odrodzenia 
świadomości'narodowej.

DóC. Bolesław SZOSTAKO
WICZ z Uniwersytetu Irku
ckiego opowiedział o I  Pola
kach na Syberii. Polacy na 
Syberii to byli przeważnie

ludzie wykształceni, postę
powi bądź bardzo przedsię
biorczy, którzy w znacznym 
stopniu przyczynili się do 
ucywilizowania tych ziem. 
Nie wszyscy Polacy-Sybiracy 
to zesłańcy lub ich potom
kowie. Np. mieszkańcy pol
skiej wsi Wierszyna koło 
Irkucka przyjechali tu w 
poszukiwaniu ziemi. Obecni 
Polacy są w większości zrze
szeni w Stowarzyszeniu Spo
łeczno-Kulturalnym ,, Ogni
wo". Polacy syberyjscy, 
którzy prawie zupełnie są 
pozbawieni kontaktu z Ma
cierzą, nie słyszą na co 
dzień słowa polskiego (ro
dziny mieszane), którzy nie 
mają szkół, kościołów, czę
sto zapisujący się jako Ro
sjanie, nie obrażają się, gdy 
o nich się mówi, że są „po
chodzenia polskiego". Zrze
szeni w  „Ogniwie" nasi ro
dacy nie mają wygórowa
nych żądań. Chcą po prostu 
nauczyć się języka, poznać 
kulturę ojczystą, przywrócić 
religię.

(Cdn.)
Alina WISZNIEWSKA

Wilno

NA ZDJĘCIU: fragmenty zam
ku i kościół famy w Nowo
gródku, w którym został ochrz
czony Adam Mickiewicz.

Fot; W. Charin

KOŚCIÓŁ I LUDZIE

UROCZYSTOŚĆ W  SZCZUCZYNIE
Uroczystość ku czci pierw* W e Mszy Świętej t uro- 

szej rocznicy odrodzenia koś- czystościach kościelnych
cioła pod wezwaniem 
Teresy 13 grudnia ub.r. ob
chodzili wierni w  Szczuczy
nie na Grodzieńszęzyżnie. Na 
zaproszenie ks. proboszcza 
Kazimierza ~’"kWÓjcika do
SzćZuczyna przyjechał J.E. 
ks. biskup Tadeusz KondrU-. 
Osiewicz.'

przebyli do naś z  Rzeczypo
spolitej^ Polskiej i sąsie
dnich parafór ojciec prawo- 
sławnej cerkwi w  Szczuczy
nie, siostry, zakonne z  Pol
ski, chór dziecięcy kościoła. 
N a  placu kościelnym tran
sparent „Serdecznie witamy 
Pasterza", kolorowe ćhórą- 
giewki, bukiety kwiatów. 
Na uroczystości przybyło 

_ około tysiąca parafian. K il' 
ka dziesięcioleci wierni mia
sta 'modlili się na cmentarzu 
parafialnym obok świątyni. 
Ołtarzem dla nich był krzyz 
na bratnim grobie 22 mło
dych żołnierzy Arm ii Krajo
wej poległych w  walce o  w y 
zwolenie Szczuczyna w  kwie
tniu 1944 roku.

Otóż 13 grudnia 1990 r. ks. 
bp. Tadeusz Kondrusiewicz 
dokonał na placu kościelnym 
wyświęcenia nowych dzwo
nów. Popłynęły nad miastem 
głośne dźwięki, ogłaszając 
ludziom, że świątynia katoli
cka nadal istnieje. Procesja, 
w  której szło dużo dzieci i 
młodzieży, skierowała się do 
kościoła. Tu odbyło się uro
czyste wyświęcenie główne
go ołtarza, obrazu i figurki

mi władz partyjnych i radzie
ckich rejonu i obwodu, któ
re wciąż decydują o spra
wach wyznaniowych. Przed
stawiciele komitetu kościel
nego dwukrotnie byli w  Miń
sku w  Prezydium Rady Naj
wyższej BSRR. Rozmowy by
ły  niełatwe, jeden ’ z przy
wódców groził nawet wezwa
niem milicji. A le  teraz wier
ni mówią: „Dzięki Panu Bo
gu, proboszcz z  nami".

Henryk JUREWICZ
BiałoruA,

Szczuczyn 
NA ZDJĘCIACH: fragmenty

rocznicowej uroayrtoid.
Fot. S. Jacblmczyk

“ Matki Bożej (obraz i figur
ka —  podaruńki rodaków z 
Polski, za* które parafia na
sza składfeJ serdeczne podzię- 
JSwaniei. / Uroczyste nabo- 

celebrował J.E. ks. 
usz Kondrusiewicz. 

i  atnim czasie jeszcze 
| j^dna radość spotkała nas,
I PolakówA W  październiku 
b ła d z e  wojskowe przekaza

ły wiernym przylegający do 
kościoła budynek byłej szko
ły i byłego klasztoru pija
rów. (W  1726 r. powzięta 
została uchwała Sejmu o ko
legium pijarów w  Szczuczy
nie. To było największe ko
legium na terenach dzisiej
szej Białorusi.). Opuszczając 
budynek byłego klasztoru,

,, gospodarze" -v uczynili .akt 
wandalizmu. Gdy po zapro
szeniu przedstawiciela komi
tetu kościelnego oglądaliś
my wnętrze, pomyślałem, że 
to chyba nie Szczuczyn, a 
Spitak ormiański po trzęsie
niu ziemi. Ileż to trzeba bę
dzie pracy i pieniędzy, żeby 
odnowić budynek} Parafia
nie natychmiast - przystąpili 
do restauracji zabytku religii 
i  kultury. .

Gospodaruje teraz w  na
szym Domu Bożym ks. pro
boszcz Kazimierz Wójcik. 
W ielu starań wymagało, żeby 
ks. Kazimierz mógł pozostać 
w  Szczuczynie. Kilka razy 
po nabożeństwie setki para
fian chodziło do Domu Rad
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Ustawa Republiki Litewskiej
O reformie rolnej
ROZDZIAŁ I 

ZASADY OGÓLNE

Artykuł 1. Przeznaczenie us
tawy

Niniejsza ustawa ustala tryb 
przekazywania w Republice Li* 
tewskiej ziemi na własność pry
watną i  realizacji reformy rol
nej.

Artykuł 2. Cel reformy rolnej 
Celem reformy rolnej jest to, 

aby. na podstawie własności zie
mi obywateli Litwy stworzyć o- 
sobom fizycznym i prawnym 
warunki prawne, ekonomiczne 
i socjalne do efektywnego roz
wijania produkcji rolnej, racjo- 
nalego wykorzystywania ziemi 
i innych bogactw naturalnych, 
rozwijania tradycyjnego sposo
bu żyda wsi litewskiej, swobo
dnie wybierając formy gospoda
rowania.

Artykuł 3. Obiekt reformy rol
nej

Reforma obejmuje cały fun
dusz ziemi Republiki Litewskiej.

Artykuł 4. Warunki realizacji 
reformy rolnej

1. Reformę przeprowadza się 
- kierując się ciągłością. praw

własności Państwa Litewskiego 
i jego obywateli.

2. Reformę wciela się w ży
cie tylko po przygotowaniu 
projektu urządzenia terenu w 
zakresie reformy rolnej zgodnie 
z zasadami kształtowania użyt
kowania ziemi, uwzględniając 
interesy osób fizycznych i pra
wnych, pragnących nabyć zie
mię oraz propozycje służb re
formy rolnej.

3. Proces reformy rolnej o- 
bejmuje uzasadnienie prawne i 
ekonomiczne reformy, prace 
przygotowawcze w zakresie u- 
rządzenia terenu, przygotowa
nie projektów reformy oraz ich 
zatwierdzenie, oznakowanie par
cel gruntowych i wydanie do
kumentów stwierdzających pra
wo do ich własności.

4. Prace w zakresie reformy 
prowadzą powołane w tym ce
lu służby na koszt budżetu 
państwowego oraz osób fizycz
nych i prawnych.

5. Zbudowane na koszt pańs
twa urządzenia melioracyjne 
pozostają własnością państwa. 
Tryb ich wykorzystania i nad
zoru ustalają Ustawa rolna i in
ne akty normatywne.

6. Legalizuje się ocenę pienię
żną ziemi.

Artykuł 5. Rodzaje własności 
ziemi

W Republice Litewskiej zale- 
_ gałizowana jest prywatna i pań- 

własność ziemi.

ROZDZIAŁ II 
PRYWATYZACJA ZIEMI 

Artykuł 6. Prywatna własność 
ziemi

1. Prawo do prywatnej włas
ności ziemi mają tylko obywa-

F tele Republiki Litewskiej^® 
Wychodźcy z, Litwy uzyskują 

prawo do własności ziemi, gdy 
przywraca się im obywatelstwo.

2. Ziemię na własność prywa
tną zwraca się i sprzedaje.

Artykuł 7. Realizacja prawa 
własności ziemi

1. Powierzchnię działek grun
towych i leśnych, zwracanych 
na własność właścicielom, (spad
kobiercom) w miastach i na 
wsi oraz tryb zwrotu ustala U- 
stawa o zwrocie nieruchomości.

2. Działki gruntowe i leśne 
oraz zbiorniki wodne przekazuje 
się na własność obywateli dla 
indywidualnej lub grupowej 
działalności gospodarczej.

3. Obywatele, mieszkający w 
miastach i pragnący powrócić, 
aby zająć się gospodarką, mają 
prawo do otrzymania ziemi w 
ciągu trzech lat od początku 
reformy rolnej, w trybie usta
lonym przez tę ustawę i rząd 
Republiki Litewskiej.

Przygotowanie do gospodaro
wania oraz kwalifikację ocenia , 
służba reformy rolnej w trybie i 
ustalonym przez Ministerstwo 
Rolnictwa.

4. Działki gruntowe i leśne 
zwraca się na własność z uwz
ględnieniem nowych -obiektów 
miejscowości, istniejących wa
runków i racjonalnego kształto
wania użytkowania ziemi, nieko
niecznie w granicach posiadanej 
działki w ustalonym trybie na 
podstawie zatwierdzonych pro
jektów urządzenia terenu w za
kresie reformy rolnej.

Artykuł 8. Sprzedaż ziemi na 
własność obywateli 

1. Obywatele, którzy założyli 
lub zkładają prywatne gospo
darstwo chłopskie i poprzednio 
nie mieli ziemi- na prawach 
własności albo otrzymali ziemi 
więcej niż mieli (odziedziczyli)
— wykupują tę działkę grunto
wą.

% Obywatelom, zakładającym 
prywatne gospodarstwo chłops
kie, uwzględniając miejscowe 
warunki, może być sprzedana 
ziemia o przeznaczeniu gospo
darczym do 50 ha, lasu — do 
10 ha, zbiorników wodnych — 
do 5 ha. Ogólna powierzchnia 
gospodarstwa nie powinna prze
kraczać 80 ha.

3. Dla innej działalności gos
podarczej, uwzględniając miej
scowe warunki, mogą być sprze
dawane działki gruntowe:

1) na wsi (na prywatne po
sesje, zagrody, budynki produk
cyjne)/^- do 1 ha; '

2) w strefach podmiejskich (na 
prywatne posesje, działki to
warzystw sadowniczych, budyn
ki produkcyjne) — do 0,25 ha;

3) w miastach (na posesje 
prywatne), budynki produkcyj
ne — do 0,20 ha.

Ola przedsiębiorstw indywi
dualnych (personalnych), pry

watnych posesji, działek towa- 
®  rzystw sadowniczych powierz- 

• chnię ziemi do kupna-sprzedaży 
ustala się według projektów ich 
budowy lub zajmowanego fak
tycznie terytorium.

4. Sprzedawane prywatnym 
gospodarstwom chłopskim dzia
łki gruntowe, leśne i zbiorniki 
wodne muszą być wykupione 
nie później niż w ciągu 25 lat. 
We wszystkich innych przypad
kach prawo własności ziemi na
bywa, się przez wykup jednora
zowy lub terminowy.

5. Cenę kupowanej ziemi, la
su i zbiorników wodnych, tryb 
nabywania i opłaty ustala rząd 
Republiki Litewskiej.

Artykuł 9. Nabywanie ziemi 
na własność 

■1. W  okresie reformy rolnej 
działki gruntowe, z wyjątkiem 
ziemi wskazanej w artykule 13, 
na własność prywatną sprzeda
wane są w takiej kolejności:

4) osobom, pracującym w 
przedsiębiorstwie rolnym i ma
jącym na tej działce prywatną 

: posesję;
2) osobom, pracującym w 

przedsiębiorstwie rolnym co 
najmniej- 10 lat i mającym pry
watną posesję;

3) osobom, pracującym w 
przedsiębiorstwie rolnym mniej 
niż 10 lat i mającym prywatną 
posesję;

4) osobom nie pracującym w 
przedsiębiorstwie rolnym, jed
nakże mającym prywatną po
sesję;

5) osobom pracującym w 
przedsiębiorstwie rolnym co 
najmniej 10 lat, jednakże nie 
mającym prywatnej posesji;

6) osobom, pracującym w 
przedsiębiorstwie rolnym mniej 
niż 10 lat , i nie mającym pry
watnej posesji;

7) osobom, nie pracującym w 
przedsiębiorstwie rolnym i nie 
mającym prywatnej posesji na 
jego terytorium, jednakże mie- 
szkającym w tej miejscowości;

8) osobom przybyłym z in
nych miejscowości.

2. W  przypadku, gdy do na
bycia posesji pretenduje kilka 
osób, posiadających jednako
we pierwszeństwo, parcele mo
gą być sprzedawane na aukcji 
Sumę przekraczającą nominal
ną cenę ziemi kupujący płacą 
z góry.

Artykuł 10. Prywatyzacja zie
mi o ograniczonym wykorzys
taniu do potrzeb rolnictwa 

Ziemię o ograniczonym wyko
rzystaniu dla potrzeb rolnictwa 
prywatyzuje . się (zwraca ną 
własność, sprzedaje) po ustale
niu warunków jej użytkowania.

Artykuł 11 . Ograniczenie dys
ponowania prywatyzowaną zie
mią

1. Prywatyzowana! ziemia w 
przeciągu 10 lat od chwili jej

i
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nabycia nie może być spraeda- 
wana, oddawana w zastaw, wy
najmowana. W  
przypadkach (o fle w l«4dd «
Juacizdol uo4ć do pracy bądź 
ź M y c h  przyczyn. obteWyw- 
nych) po otrzymaniu Mfwole- 
nla samorządu ziemia moie być

W^IU1 Ziemia, dłużę) niż jeden 
rok nie użytkowana zgodnie z 
przeznaczeniem przekazywana 
jest pod opiekę państwa do 
państwowego funduszu ziemi.

ROZDZIAŁ III 
ZIEMIA PAŃSTWOWA

Artykuł 12. Państwowy fun
dusz zlani

1. W  toku reformy rolnej 
tworzy się państwowy fundusz 
ziemi. Wchodzi do niego cała 
niesprywatyzowana ziemia 
(działki, które nie mogą być 
sprywatyzowane zgodnie z-prze
znaczeniem docelowym; działki-, 
których nikt nie odzyskał bądź 
nie kupił oraz obszary znajdu
jące się w gestii państwowej o- 
raz wspólnego użytku).

2. Ziemią państwową dyspo
nują rząd, samorządy oraz inne 
organy państwowe, które mogą 
tę ziemię wynająć, sprzedać al
bo w prawnie ustalonym trybie 
zezwolić korzystać ż niej bez
płatnie.

Artykuł 13. Ziemia nieprywa- 
tyzowana
- 1. Na własność prywatną nie 
jest sprzedawana:
, 1) ziemia, potrzebna do wy

dobycia kopalin użytecznych (w 
zbiornikach zatwierdzonych 
przez dokumenty badań) oraz 
tereny eksploatowanych wód 
podskórnych;

2) ziemia zabudowana budyn
kami państwowymi i urządze
niami oraz przeznaczona pod 
budownictwo państwowe;

3) ziemia niezbędna dla 
wspólnego użytku miast i  uzdro
wisk oraz rekreacji;

4) ziemia przy osiedlach mie
szkaniowych, niezbędna dla 
gospodarstw indywidualnych 
mieszkańców oraz budownict
wa uspołecznionego osiedli;

5) minimalna powierzchnia 
ziemi przy hodowlanych oraz 
innych obiektach gospodar
czych;

6) ziemia, zajęta przez rezer
waty, pomniki przyrody, histo
rii i kultury, na których dzia
łalność gospodarcza jest zakaza
na;

7) ziemia, niezbędna dla in
stytucji państwowych, szkole
niowych, naukowych oraz tar 
nych;

8) rzeki, jeziora oraz tane 
zbiorniki wodne, niezwracane 
i niesprywatyzowane według 
katastru wodnego;

9) ziemia o aktywnej kwaso
wości strefy IV;

10) ziemia, przeznaczona do 
ochrony kraju;

11) lasy państwowe, większe 
niż 50 ha oraz obszary zasadzo
ne sadami przemysłowymi;

12) ziemia gospodarki komu
nalnej (wysypiska śmieci, urzą
dzenia oczyszczające, obszary 
zajęte przez ujęcia wodne i ta.);

13) ziemia o ogólnym użytko
waniu społecznym;

14) inne niesprywatyzowane

obszary ziemi zgodnie z aktami 
normatywnymi.

2. Ziemię parków  narodowych 
rezerwatów i innych chronić 
nych terenów prywatyzuje się 
w  trybie ustalonym przez rząd 
Republiki Litewskiej.

ROZDZIAŁ IV 
ORGANIZACJA REALIZACJI 

REFORMY ROLNEJ

Artykuł 14. Komisje reformy 
rolnej

1. Prace w zakresie reformy 
. rolnej organizują, prowadzą i

formalnie załatwiają służby re
formy rolnej wchodzące do 
gminnych, rejonowych i repub
likańskich komisji refonny- 
rolnej.

2. Skład komisji reformy rol
nej, kompetencję i działalność 
reglamentują akty normatywne.

Artykuł 15. Podania na uzy* 
kanie ziemi (kompensaty)

1. Obywatele pragnący nabyć 
ziemię na prawach własności, 
las, zbiorniki wodne dla dzia
łalności gospodarczej, na posia
dłość mieszkalną prywatną hib 
dla innej działalności składają 
podania. W  podaniu wskazuje 
się: taflę, nazwisko, adres, pożą
dany obszar ziemi, miejsce par
celi, rodzaj gospodarki bądź in- 

. nej działalności.
<2. Podania na uzyskanie zie

mi składa1 się do 1 lipca 1991 r. 
w samorządzie gminnym, w 
którym znajduje się parcela, ob
szar leśny lub zbiornik wodny.

Artykuł 16. Dalsze rozpatry
wanie nie uwzględnionych po
dań na uzyskanie zlani

1. O ile gminne komisje re
formy rolnej nie uwzględniły 
podań na uzyskanie ziemi* prze
kazuj e się je rejonowej komisji 
reformy rołnej.

2. Za zgodą petenta rejonowa 
komisja reformy rolnej może 
podanie w  sprawie uzyskania 
ziemi przedstawić tym gminem 
rejonu, w których się znajdują 
niesprywatyzowane ziemie.

3. Nie uwzględnione przez, 
rejonowe komisje reformy rol
nej podania obywateli na uzys
kanie ziemi rozpatruje Republi
kańska Komisia Reformy Rol
nej i  uwzględnia ]e (odrzuca) 
czy też proponuje rejon/, w 
których się znafjduje niesprywa
tyzowana ziemia.

ROZDZIAŁ V  
PRACE W  ZAKRESIE

URZĄDZENIA TERENU

Artykuł 17. Sporządzanie pro
jektów urządzenia terenu w 
zakresie reformy rołnej

1. Projekty urządzenia terenu 
w zakresie reformy rołnej spo
rządza Państwowy Instytut u- 
rządzenia terenu kierując dię 
uchwałąmi Ministerstwa Rolnict
wa w sprawie zwrotu posesji 
ziemskich na własność na wnio
sek gminnej komisji reformy rol
nej oraz jej propozycjami i z 
uwzględnieniem życzeń olób 
fizycznych i prawnych, zainte
resowanych w otrzymaniu ziemi.

2. Projekt urządzenia terenu 
w zakresie reformy rolnej spo
rządzany jest dla terytorium 
każdego przedsiębiorstwa rol
nego lub gminy.

(Dokończenie na str. 7)

ra* zrzeszeniach gospodarczych. Ponieważ reoulacla 
deml “  wl" Bo*ć Jest przewidziana w 

ProJAde Ustawy o zwrocie nleruchomoid. niniejsza 
ustawa reguluje ogólne pjooeey reformy rolnej (prace 

urządzenia terenu, dztalalnpM komisji re- 
! ° " ° y dotyczące przekazywania ziemi obywate
lom, użytkowania ziemi paiWwowej. Nie mrywatvzo- 
wany państwowy fundusz ziemi użytkowany J es t^ £  
warunkach wynajmu. W  calotaztaMe tryb użytkować 
rtemi (prywątae) i państwowej) regulować będzie Jesz
cze Jedna ustawa — Ustawa o ziemi (Jest opracowv 
wana ma być uchwalona na wiosnę), Id6ra * w ^ X  
Podwaliny nowego Kodeksu Ziemskiej, *worzy

Ustawa o reformie rolnej tani nraeż sio 
działała, należy uchwalić Ir«, _ _ _ __ będzie- cnwauc Jeszcze szereg poustawodaw-

nonnafywnych. Np. l. Pa&stwo ma usta-
^  wydawania dokumentów na nrawo ha i .

przez Archiwum Państwowe; tryb powotu d n o ^ ^

■at 59 SV£3£ pa4*w“
2. MlnMerMwo Boinlctw. ma ustalić 

Przygotowania do gospodarować.

tryb* z*” nl °  ograniczonym użytkowaniu;

re^ r , : W*nmki *■'""*>“ "*» * niezawodno**

Pray8«owanie: ustalenie pretendentów 
nłbyaa ziemi, otrzymania kompensa-

X  i  otw» ra“ ,e kotntojl realizacji rełoraT®otaód
ł ^ ą  kom p ^ tn yc ł. r i c t y w n ^ T c K * , ^  J T »u -
d6w P^gotowanle organów rządowych I sasnorzą-

'eformy jest możliwa dopiero po dok- 
nie Wedlng kolejnych etapów (zgod-
my « Progr^em Wtar-

y * * * ' *• reainle £  urzeczywW-
Jeslenlą bjeląwo^ r o k ^ 1*  hVb>'! *>B?ero“ i ,CŁ*tcego roku po grzędę plonów.

” I1,r rc4«  * wszyrtlde zalntere-
co do projektu °ptoU 11®J ustawy do 20 stycznia br.

KOMISJA AGRARNA RADY NAJWYŻSZEJ 
REPUBUH LITEWSKIEJ
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0 reformie rolnej
(Dokończenie ze str. 6) |

3. Harmonogramy tworzenia 
projektów urządzeń teram w 
zakresie reformy rolnej opraco
wują rejoaowe komisje reformy 
rolnej wspólnie z Państwowym 
instytutem Urządzenia Terenu 
oraz przedstawiają do zatwier
dzenia Republikańskiej Komisji 
Reformy Rolnej.

4. Projekty urządzenia tere
nu sporządza się zgodnie z Us
tawą o zwrocie nieruchomości, 
niniejszą ustawą oraz innymi 
aktami normatywnymi. Tryb za
łatwiania formalności dotyczą
cych projektów ustala Minister
stwo Rolnictwa.

Artykuł 18. Uzgadnianie 1 
zatwierdzanie projektów urzą
dzeń terenu w zakresie reformy 
rolnej
/ 1. Przygotowane projekty u- 

rządzeń terenu w zakresie re
formy rolnej zainteresowanym 
resortom oraz osobom będą 
przedstawiane do zapoznania się 
nie później niż o  2 tygodnie

przed zatwierdzeniem. Poinformu
ją o tym gazety rejonowe.

2. Pretensje co do opracowa
nych projektów urządzeń tere
nu gminnym komisjom reformy 
rolnej przedstawia się w formie 
pisemnej.

3. Sprecyzowane w toku za
poznawania się projekty urzą
dzeń terenu w zakresie reformy 
rolnej uzgadniane są z rejono
wymi koęnisjamd reformy rol
nej oraz zatwierdzane przez sa
morządy gminne.

Artykuł 19. Znakowanie pro
jektu urządzeń terenu w zakre
sie reformy rolne] oraz wyda
wanie aktów prawnych własnoś
ci ziemi

1, Po zatwierdzeniu projektów 
reformy rolnej Państwowy In
stytut Urządzenia Terenu ozna
cza granice posesji i sporządza 
akty prawne własności ziemi.

2. Akły prawne własności 
ziemi dla właścicieli (z wyjąt
kiem ziem zwracanych) wydają 
samorządy gminne.

U CH W AŁA  RADY NAJWYŻSZEJ 
R E P U B LIK I LITEW SKIEJ

W  ZW IĄZKU  Z OŚW IADCZENIEM  
PREM IERA R E PU B LIK I LITEWSKIEJ

Biorąc pod uwagę oświadcze
nie premiera Republiki Litews
kiej K. Prunskiene o jej dymisji 
i zrzeczeniu się pełnomocnictw
przez rząd, Rada Najwyższa Re
publiki Litewskiej postanawia:

1. Przyjąć dymisję premiera

Przewodniczący Sady 
Wilno, 8 stycznia 1991 r.

K. Prunskiene i rządu Republi
ki Litewskiej.

2. Zlecić rządowi Republiki 
Litewskiej pełnienie obowiąz
ków do "utworzenia przez Radę 
Najwyższą Republiki Litews
kiej nowego rządu Republiki 
Litewskiej.

Najwyższej Republiki litewskiej 
W. LANDSBERG1S

U CH W AŁA  RADY NAJWYŻSZEJ 
R E PU B LIK I LITEW SKIEJ 

O NAD ANIU  MOCY PRAWNEJ UCHW ALE 
RADY NAJWYŻSZEJ RE PU B LIK I LITEWSKIEJ 

„O  DECYZJACH RZĄDU R EPU B LIK I L ITEW SKIEJ"
Rada Najwyższa Republiki Ii-  rządu Republiki Litewskiej* z 8

tewskiej postanawia: stycznia 1991 roku nabiera mocy
Uchwała. Rady Najwyższej Re- z dniem jej podjęcia,

publiki Litewskiej „O decyzjach
Przewodniczący Rady Najwyższej Republiki Litewskiej 

Wilno, 8 stycznia 1991 r. W. LANDSBERGIS

220-lecie
15 stycznia 1991 roku upływa 

220 lat od dnia urodzin botani
kaŚwiatowej sławy Jurgisa Am- 
broziejusa Pabreży (1771—1849).

—Jt̂ AT Pabreża ma wielkie zasłu
gi nie tylko dla botaniki, ale 
też dla łituanistyki. Zbierał on 
i zapisywał nazwy roślin, sam 
tworzył terminologię botani
ki litewskiej, układał zielniki, 
których wielka część wywiezio
na została do Uniwersytetu Ode- 
sskiego. Będąc zakonnikiem, zio
łami leczył ludzi, pomagał ubo
gim i . dlatego cieszył się wiel
kim autorytetem w okolicach 
Kretyngi.

Po odrodzeniu klasztoru Fran
ciszkanów w Kretyndze prowa
dzone są przygotowania do ob
chodów 220-lecia J. A. Pabreży.

NA ZDJĘCIACH: popiersie
J. A. Pabreży dłuta plastyka In
dowego P. Kalendy; w Utwie 
międzywojennej na grobie J. A. . 
Pabreży na starym cmentarzu 
w Kretyndze wzniesiono tę kap
liczkę.

Fot. Bemardas 
Aleknaw Iczlus 

(ELTA)

botanika 
litewskiego

Sergiusz PIASECKI

A  tak w ogóle u nas wszystko w porządku, 
2ss2 " w 11? 8?  1 "T 51**1! do lagru sąsiada nk- 
szego, Wasyla Morgaiowa, za to, że szerzył an
gielską, imperialistyczną propagandę. Powiedział 
podlec, po pijanemu, że niedługo Związek Ra
dziecki będzie żyć w przyjaźni z Niemcami i 
że będzie z nimi wojna. Chociaż to nasz daleki 
krewny, ale wcale go nie żałujemy. Niech takich 
głupich rzeczy nie gada.

Posyłam ci ukłony od całej rodziny.
Kochająca ciebie na wieki

Dunia".
Szkoda mi trochę Morgaiowa, bo, wiadomo, 

cała jego rodzina będzie za tę zbrodnię odpowia
dać też. I co mu się stało? Chyba gazet nie czy
ta, albo radia nie słucha. Przecież codziennie pi
szą l mówią, że towarzysz Stalin 1 kanclerz Hi
tler to są dwaj najwięksi przyjaciele. Anglia 
Zaś jest Jaskinią eksploatatorów i podżegaczy 
wojennych. Niech tylko Hitler uporządkuje Pol- 
skę, to zabierze się do przeklętej faszystowskiej 
Anglii, a towarzysz Stalin, naturalnie, dopomoże 
mu. Jakaż może być wojna między Związkiem 
Radzieckim ^ bratnim narodem niemieckim?! To 
nawet pomyśleć się nie da, a on, dureń, gada 
takie głupstwa. Gdyby po trzeźwemu to ml po
wiedział, to bym sam go w mordę zajechał!.. 
Wiem, że agentem angielskim to on chyba i nie 
jest, ale po pijanemu nie umie trzymać Języka 
za zębami. Nauczą go w łagrze rozumu! Tak 
mu i trzeba!

15 października, 1939 roku 
VUnius

Wczoraj zauważyłem ja w mieście i nasze so
wieckie sklepy. A  Jakże, od razu dwa otworzyli. 
Niech burżuje nie myślą, że tylko u nich handel 
kwitnie! Wstąpiłem do jednego z nich. Pięknie 
tam, portrety Stalina, Lenina i różne takie proleta
riackie hasła wiszą. Nasze sowieckie panienki tar
gują. Książki sprzedają. To znaczy: kulturę sze
rzą. Porozmawiałem Ja z mmi przyjemnie. Jedna 
nawet mi się podobała, więc spytałem Jej, czy 
mogłaby do mnie na noc przyjść przespać się. 
Ale powiedziała, że bardzo żałuje, ale wszystkie 
najbliższe noce ma zajęte. Szkoda. Ale trudno, 
kobiet naszych mało, chłopaków zaś dużo, więc 
nie nadążają... Kupiłem ja broszurę: WIELKI 
WÓDZ WIELKIEGO NARODU NIEMIECKIEGO 1 
poszedłem. W drugim sklepie zauważyłem Ja, 
we wszystkich oknach, duże portrety towarzysza 
Stalina. Pięknie bardzo to wygląda. Wstąpiłem Ja 
do środka i o cenę zapytałem.
- — Bez ram — powiadają — trzy ruble. Z ra
mami, pod szkłem, 25 rubli.

Myślę ja sobie: „Trzeba kupić. Może czasem 
ktoś do mnie wstąpi, to od razu zobaczy, że 
kulturalny człowiek mieszka". Spytałem Ja też 
o portret Hitlera. Warto by ich, kochanych to
warzyszy, razem powiesić. Bo przecież wielcy 
są przyjaciele i wodzowie socjalistycznych naro
dów. Ale powiedziano mi, że jeszcze nie nades
łali. Kazali dowiadywać się.

Poszedłem Ja do domu. Portret Stalina niosę 
tak, żeby każdy widział. Niech burżuazja dygo
cze przed obliczem naszego WIELKIEGO wodza. 
Przychodzę ja do domu i tak sobie myślę: „Gdzie 
by Go, kochanego OJCA powiesić?". Widzę w 
kącie, w najlepszym, można powiedzieć, miejs
cu, jakaś madama wisi. A  jakże, w złotej su
kience, i w koronie na głowie. Ehe, myślę ja 
sobie, toż to ich burżuj ski święty obraz. Dopie
ro teraz domyśliłem się. Wołam ja Marlę Alek
sandr cwnę l z oburzeniem wielkim pokazuję na 
obraz:

— Proszę ml to natychmiast stąd zabrać! Jes
tem kulturalnym człowiekiem 1 nie chcę czegoś 
podobnego w pokoju trzymać! Lampka niech zo
stanie, bo jest w czerwonym, proletariackim ko
lorze. Ale waszej- propagandy faszystowskiej 1 
zabobonów mnie nie trzeba!

Zabrała ona swój obraz 1 wyniosła, a ja za
raz na jego miejscu naszego kochanego WO
DZA i NAUCZYCIELA powiesiłem Wieczorem 
zapaliłem ja przed portretem lampkę. Pięknie 
wyszło. Czerwone światło pełza po portrecie na
szego czerwonego wodza proletariatu, a Ja so
bie siedzę w miękkim fotelu 1 czytam biografię 
Hitlera. Bardzo ucieszyłem się, gdy dowiedzia
łem się, że on był kiedyś malarzem pokojowym. 
To znaczy też proletariackiego pochodzenia Jest
— jak 1 nasz kochany towarzysz Stalin. A  da
lej dowiedziałem się, że 1 on także u siebie w 
Germanii socjalizm wprowadził... Tak, żyde Jest 
piękne! Jak ten, kochany, malarz Hitler 1 nasz

OJCIEC Stalin razem wymalują świat na czer
wono, toż to będzie cudnie!

W  październiku, 1939 roku
yilnłus

Dziś chłopaki namówili mnie pójść do fotogra
fa. Znaleźli tu takiego, co dobrze mówi po ro
syjsku 1 wyśmienicie fotografuje w sposób bo
haterski. A  przecież warto mleć pamiątkę z bo
jowych dnL I Dunlaszce tak samo posłać można. 
Niech zobaczy Jak wygląda waleczny oficer 
sowiecki. No 1 bratu poślę też, żeby wiedział, 
iż wielką obecnie figurą jestem.

No i poszliśmy. Kapitan Jegorow prowadzi. 
Każdy z nas na całą ulicę wspaniale perfumami 
pachnie. Wszyscy przechodnie oglądają się 1 po
dziwiają nas. Ja sam, dzisiaj rano, wylałem na 
głowę sobie ćwierć flaszki najlepszych na śwle- 
de perfum sowieckie) produkcji. „Stalinowski 
Oddech" nazywają się i pachną najmniej na 
pięć metrów. Słyszę ja, lejtnant Dubin krzyczy:

— Chłopaki, patrzcie! Przecież im odpoczywać 
-wolno!

Stanęliśmy l patrzymy. Artel robotników ulicę 
reperuje. Wylewali ją asfaltem Widać od razu, 
że proletariusze. Jedni w kombinezonach, inni 
w bluzach. Ale Istotnie pracują powoli. Jeden 
siedzi na taczce. Inny pall. Trzeci papierosa krę
ci. A  niektórzy pracują sobie powolL I rzeczy
wiście nikt ich nie popędza, ani batem, ani ki
jem nie bije, jak to nam wiadomo, zwyczajnie 
się dzieje we wszystkich państwach kapitalistycz
nych. Przecież wiemy dokładnie. Jak burżuje ka
tują swoich robotników, aby większe normy pra
cy z nich wydobyć. /

Rzeczywiście zagadka była wielka. Ale zaraz 
kapitan Jegorow nam tę sprawę dokładnie wy
tłumaczył:

— To, rozumiecie, są Już wolni robotnicy. 
Władza sowiecka ich wyzwoliła 1 pozwala na ra
zie pracować powoli, żeby nabrali sił do przysz
łej stachanowsklej pracy na korzyść Związku 
Radzieckiego.

Zrozumieliśmy tę sprawę i poszli dalej. Zaw
sze mądry człowiek potrafi wszystko mądrze wy
tłumaczyć.

Otóż przychodzimy do fotografa. Było nas pię
ciu. Fotograf pokazał, nam różne zdjęcia, żeby 
wybraliśmy sobie pozy. Potem lejtnant Dubin 
pierwszy usiadł w fotelu. Daliśmy jemu wszy
stkie nasze medale. Razem było Ich dwanaście. 
No 1 zegarki, dla uwidocznienia Ich na zdjęciu, 
pożyczylL Okazało się, te^ już wszyscy zegarki 
posiadamy, zawdzięczając władzy radzieckiej. A  
kapitan Jegorow nawet dwa sobie zdobyL

Pięknie!
Za dwa dni zdjęcia ja zabrałem Trudno było 

uwierzyć własnym oczom Medali pełna pierś. 
Z lewej kieszeni gimnaśdorkl łańcuszek r i  ze
garka widać wyrazie. Z kieszonki u spodni tak 
samo dewizka wisi zachwycająco. A  na rękach 
dwa zegarki... Kazałem Ja fotografowi Jeszcze tu
zin tych portretów mi wykonać. Ważna będzie 
to panilątka 1 dokument historyczny wielkiej wa
gi. v

A  przed tym miałem Ja cholerny kłopot z 
tamtą przeklętą, burżuazyjną wanną. Pomyśla
łem sobie tak: „Przed pójściem do fotografa trze
ba wykąpać się, aby lepiej wyjść na zdjęciu, bo 
z braku czasu 1 chęci ja ze dwa miesiące w 
łaźni nie byłem''.Akurat nauczycielka, Marla 
Aleksandrowna, powiedziała mi rano, że jest go
rąca woda, więc może chcę skorzystać ze spo
sobności. Coś ona za często ml tę kąpiel przypo
mina! Prawie każdego tygodnia. A  może zauważy
ła, że trochę „żywego srebra" mam? Ale rzecz 
wiadoma, woszebljek nie ma, więc i wesz musi 
być. Chociaż prawdę powiedziawszy, na to 1 wo- 
szebijkl nie pomagają. Ona, wesz  ̂ również swój 
rozum 1 spryt ma. Wie jak się chronić. Ale Jest 
to drobiazg mało znaczący.

No, przychodzę ja do tej wanny. Rozebrałem 
się 1 kocioł pomacałem, gorący Jak czort! Więc 
kran otwieram A  stamtąd jak lunie wrzątek! 
Ani ml w głowie do takiego czegoś leźć. Skóry 
by na mnie nie zostało. Zakręciłem ja kran. 
Wrzątek do cholery spuściłem z wanny. Potem 
drugi kran zauważyłem Otwieram, go, a stam
tąd zupełnie zimna woda wali. Też, człowieku, 
nie wleziesz, bo choroby dostaniesz. Zakręciłem 
ja kran, do wanny naplułem, włosy zimną wodą 
namoczyłem, żeby wiedziały,‘ zarazy, że kąpałem 
się. A  tamta żmija burżujska, Marla Aleksan
drowna, jak przez ich pokój na korytarz prze
chodziłem, zapytała:

—  Przyjemna kąpiel była?
—■ Bardzo — powiedziałem. — Żebym dużo 

wolnego czasu miał, to nawet co miesiąc korzy
stałby. My w Związku Radzieckim też higienę 
-uwielbiamy nadzwyczajnie.

A  swoją drogą deka wie. Jak te babde taką 
gorącą wodę wytrzymują, bo chyba w zimnej 
nie kąpią się? Przypuszczam, że od dzieciństwa 
są przyzwyczajone we wrzątku pluskać się! Też 
przyjemność!

Wródłem ja do pokoju zły Jak czort I myślę 
sobie tak: trzeba list do Dunlaszki napisać, że- | 
by naprawdę cebuli 1 kartofli mnie nie wysyłała, j 
Śmiechu by ze mnie chłopaki narobili. Więc za
raz taki Ust do niej wysłałem:

(Ciąg dalszy nastąpi)

Dowcipy na temat 
dnia dzisiejszego

Agent doniósł ambasadorowi 
ZSRR w Warszawie, że. Polacy 
czytają taką książkę, w której 
jest napisane:

„Litwo, Ojczyzno moja", ltd.‘ i

pokazał tekst ambasadorowi.
Ambasador powiadomił o ty 

samego Breżniew .̂ Wkrótce j  
rek otrzymuje^w tey spjaw- 
Breżniewa telefon:/ //7l

— . Słuchaj tfo^rzyszu.
Tam made pismaka, który o Li
twie pisze „Ojczyzna moja".

Gierek przerywa rozmowę l 
mówi:

_  Ależ towarzyszu, on Już nie 
~ żyje.

— to  bardzo debrze — odpo. 
wlida Breżniew — takie sprawy 
r.aieży likwidować w zarodku.

Dobrała Irena BANIEL
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ZAMIAST PRANIA— 
ZNAKI ZAPYTANIA
(Dokończenie ze str. 4)

Dalej — gdy jeszcze coś 
zostanie — organizuje się, wy
przedaż publiczną, a następnie, 
gdy i ta nie spełni oczekiwań 
—-■ sprzedaż z udziałem zagrani
cznych inwestorów. I tu powin
ni działać ludzie zorientowani w 
cenach rynku światowego, aby 
nie ustąpić zbyt tanio akcji, aby 
czegoś nie przegapić.

Pani TTiatcher stale przepro
wadzała to nacjonalizację, to pry
watyzację mienia państwowego, 
ale nikt nie odczuwał tego tak 
boleśnie... „Jesteśmy w takim 
otoczeniu" — mówią nam. Cói, 
każdy ma to swoje otoczenie — 
gorsze, lub lepsze — rzecz pole
ga na tym, aby Je Jakoś łago
dzić, wręcz wykorzystać do 
swych celów. My, jak prowin
cjusze, wciąż czekamy na po
moc zza granicy.

Prywatyzacja — to cała 
nauka.

— A  co mówi nauka o pry
watyzacji?
Hp Na Litwie są w obiegu 

| trzy ,,teorie'1, z tym, że pierw
sza, Rutgajzera (Moskwa) nie

jest modna. Rutgajzer mówi, że 
wszystko w państwie należy 
przekształcić w wartościowe pa
piery. Druga teoria, Vilkasa 
głosi —■ „wszystko na sprzedaż". 
Trzecia, Prunskiene — prywa
tyzacja części mienia (30 proc. 
tego co się da sprywatyzować) 
poprzez czeki inwestycyjne.

 Jaka teoria, pana zdaniem,
warta jest uwagi?

— Ja osobiście opowiadam 
się za teorią Prunskiene. Potrwa 
to dłużej, ale będzie mniej 
bolesne.

  A  co będziecie robić w
najbliższej perspektywie?

 To, co robiliśmy dotąd.
  jak rozumiem, mówić z

panem o rozwoju, nowych for
mach usług Jest co najmniej 
nietaktem. Daj Boże utrzymać 
się na poprzednim poziomie.

— Kropkę nad „i" powinien 
postawić ostatecznie rynek. Na 
razie on u nas nie istnieje. Je
żeli chodzi o naszą branżę, to
na dziś nie mamy nawet planu 
na następny rok. Jesteśmy zmu
szali regulować sprawy na bie
żąco, w zależności od sytuacji.

Dużo będzie zależało od tego 
jak będą. rozwijały się wydarzf 

- nia.

 A  więc —■ żadnej alterńaty]
wy. I te dziwaczne układy: roz{ 
wiązane ministerstwo (w celu 
zmniejszenia nieprodukcyjnego 
personelu) — 1 nowy departa
ment, w którym specjalistów mo
żna policzyć na palcach.

Podobna sytuacja panuje nie
stety w większości resortów. — 
Ministerstwie Rolnictwa, Ko
munikacji. Byłam świadkiem, 
jak kierownicy departamentów 
w tym ostatnim chwytali się za 
głowy, bo samorząd Kowna us
talił 8 kop. za przejazd autobu
sem, a Wilna i Poniewleta — 
16.

Europeizacja — to nie „mał
powanie" Europy. To starannie 
wywalona reforma, uwzględnia- 
jąca istniejące warunki, sytua
cję polityczną (która jest bar
dzo nietypowa) i wreszcie — 
czynnik ludzki. Nie można o nim 
zapominać, bo przecież nie 
przeprowadzamy reform dla re
form, ale po to, aby nam się 
lepiej tyło.

...Ja niczego nie sugeruję, 
tylko stawiam raaH zapytania. 
Możliwe, te czegoś nie rozu
miem.

Barbara ZNAJDZŁOWSKA

SPORT
WODNIACY DZIELĄ MEDALE

8 stycznia w australijskim 
mieści*'Part podczas mistrzostw 
świata w skokach wodnych, roz
dano dalszych 6 medali. Q lwia 
ich cz*ść, bo aż o 5, walczyli 
pływacy. Tym razem znów łupy 
wypadło wyraźnie dzielić, gdyż 
po jednym złotym kruszcu wy
walczyli mistrzowie Łłękitnych 
torów z Australii, JCSRR, Suri
namu, Węgier  I jŚJtmlec.

Bohatęri«f~ dnia okazał się 
*>^A-»’r futytułowany Węgier T.

**>»Darnyl. W wyścigu na 400 m 
stylem zmiennym uzyskał czas 
4.12,36 I poprawił własny rekord 
świaUc^który poprzednio wyno
sił 4.14,75.

Pierwszy złoty.. medal dla re
prezentacji Zwłąsg?j.^5Kadzleckle- 
go wywalczyła w  wyścigu na 
200 m stylem klasycznym J. 
Wolkowa — 2.29,53. W  wyścigu 
na 200 m stylem dowolnym triu
mfowała H. Lewis z Australii — 
2.00,48, a w rywalizacji na . 100 
m stylem motylkowym mężczyzn 
Jako pierwszy finiszował A. Ne- 
sty z Surinamu — 53,29, po
twierdzając raz leszcze, że jego 
sukces podczas Igrzysk Olimpij
skich w Seulu nie był dziełem 
przypadku. Po raz drugi w ry
walizacji sztafeta na najwyż
szym stopniu podium stanęli 
Niemcy. Ich męski kwartet uzy
skał czas 7.13,50 w sztafecie 
4x200 m stylem dowolnym.

Do skarbonki drużynv radzie
ckiej obok „złota" Wołkowej

trafił też „brąz* W. Kulikowa za 
zdobycie 3 lokaty w  wyścigu na 
100 m stylem motylkowym.

W  pływaniu synchronicznym 
medale podzieliły duety. Sukces 
święciły siostry S. I J. Joseph- 
son z USA — 199,762 pkt. Ra
dzieckie zawodniczki G. Maksl- 
mowa I O. Siedakowa zostały 
sklasyfikowane na 4 miejscu.

Wczoraj wyłoniono dalszych 
medalistów. W  skokach z 3-me- 
trowej trampoliny tytuł mistrza 
świata wywalczył Amerykanin 
K. Ferguson z notą — 650,25 
pkt.

Również w  konkurencjach pły
wackich naiwięcel- do powiedze
nia mieli Amerykanie, jako że 
aż trzykrotnie stanęli na naj- 
wyższym stopniu podium. J. 
Evans triumfowała' w  wyścigu 
kobiet na 400 m stylem dowol
nym — 4.08, 63, M. Blondl oka
zał się najlepszy w  wyścigu na 
100 m stylem dowolnym męż
czyzn — 49,18. a amerykańska 
sztafeta triumfowała w  rywali
zacji kwartetów 4x100 m stylem 
dowolnym kobiet — 3.43.26.

Poza tym tytuły mistrzów świa
ta zdobyli Węgierka K. Egersze- 
gi w  rywalizacji kobiet na 100 
m stylem grzbietowym — 1.01,78 
oraz Hiszpan M. Lopez-Zubero w 
wyścigu grzbieciarzy na 200 m 
— 1.59,52. Na tym dystansie W. 
Sielkow wywalczył „brąz", a był 
to iedyny kruszec. Jak wczoraj 
trafił do radzieckiej skarbonki 
medalowej.

Dotyctłczas w  Percie rozegra
no 21 kompletów medali. NaJ- 
wlecej ich wywalczyli wodniacy 
USA — 6  złotych 6 srebrnych 1 
3 brązowe. Na dalszych pozy
cjach ChRL (3— 1— 2) oraz Wę
gry ( 3 - 1 - 0 ) .

Kapitan piłkarskiej repre
zentacji RFN L. Matth&eus zo l;al 
uznany za najlepszego piłkarza 
roku 1990 w  ankiecie Międzyna
rodowej Federacji Historii i Sta
tystyk! Piłki Nożnej, rozpisanej 
wśród 102 dziennikarzy sporto
wych różnych krajów na 5 kon
tynentach. Zwycięzca zgromadził 
174 pkt i wyprzedził najlepsze- 
go Strzelca włoskiego Mundialu 
Włocha S. Schillaci oraz innego 
Włocha F. Baresi i Anglika P. 
Gascoigne, którzy podzielili ex 
aeguo 3 miejsce.

Złoty trzyllstek firmy „Adi 
das« został wręczony włoskiej 
jedenastce AC Milan, lako naj
lepszej drużynie klubowej Sta- 
rego Kontynentu. I wreszcie 
„Złotą piłkę" dla najlepszego 
bombardiera minionego sezonu 
w  rozgrywkach krajowych w  Eu
ropie zostanie wręczona Hiszpa
nowi H. Sanchezowi \ z  madry
ckiego „Realu" oraz Bułgarowi 
Ch. Stolczkowowi z FC Barcelony 
— zdobywcom po 38 goli.

Kameruńczyk R. Miller — 
rewelacja i boiiater mistrzostw 
świata 1990 r. w  Italii został 
nany za najlepszego piłkarza 
Afryki ubiegłego roku.

209 dziennikarzy z 49 krajów  
oddało palmę pierwszeństwa —  
letniemu Millerowi, któremu 
stanie wręczony „Złoty but*.

Ponadto Miller został pierw
szym posiadaczem Pucharu F. 
Beckenbeura, jaki będzie fundo
wany dla „zawodników sprzyła
jących kształtowaniu korzystne
go oblicza futbolu*.

InŁ wL i TASS

Prasa z Polski znów w sprzedaży
Od dłuższego czasu nie mie

liśmy możliwości czytania prasy 
Rzeczypospolitej Polskiej. To 
wywołało słuszne narzekania 
wielu Czytelników „Kuriera 
Wileńskiego" i jednocześnie 
wielbicieli prasy polskiej. I oto 
od wczoraj wiele osób mogło 
ruż nabyć w Wilnie . „Życie 
Warszawy**, „Gazetę Wyborczą", 
„Sportowca", „Sztandar Mło- 
dych1*, „Kobietę i Życie" i .in
ne wydania.

Nasza redakcja podjęła się 
trudu dostarczania prasy z Ma
cierzy i kilka dni- temu już 
pierwsze przesyłki, zawierające 
gazety i czasopisma, dotarły do 
Wilna. Zgodnie z zawartą umo
wą między naszą redakcją a 
Państwowym Przedsiębiorstwem 
Rozpowszechniania Prasy „Lifetu- 
v°s Spauda", prasa polska będzie 
sprzedawana jak na razie w 
trzech wytypowanych, miejs
cach — kiosku na Dworcu Kole

jowym i sklepach ,.Lletuvoe 
Spaudy" — obok Poczty Głów
nej przy aL Giedymina 7 oraz 
w sklepie nr 10 przy ni. A. Juo- 
zapawicziusa 7 (była ulica M. 
Melnlkaites — boczna od uL 
Kai wary] sklej).

Wypada dodać, że chociaż 
prasa ta ś dociera do nas z nie
wielkim opóźnieniem, ale sprze
daje się po znacznie niższych 
cenach, niż to sugerowała „Mie- 
żdunarodnaja Kniga" z Mosk
wy. Dalsze dostawy tej prasy 
będą uzależnione od pomyślnej 
realizacji. Pomyślna sprzedaż 
prasy RP u nas będzie również 

_. rzutowała na wielkość dostaw 
•.„Kuriera WUeńskego" dla Czy
telników w Polsce. Kupując pra
sę z Macierzy tym samym 
wspieramy- i „Kurier Wileński".

Roman PARYLAK

NA ZDJĘCIU: sprzedawczyni 
sklepu nr 10 przy ni. A. Juoza- 
pawicziuaa Benedykta Zdanawi- 
czlene poleca zainteresowanym 
nowości prasy z Polski.

Fot. W. Charta

Redaktor 
Zbigniew BALCEWICZ

KTO URODZIŁ SIĘ 
10 STYCZNIA

Wierzy w siebie i działa na 
własną rękę.

Spokojny, niezależny, nieugię
ty — sam stoi wytrwale pośród 
największych zamieszek i ście
rających się sił życia. Jest to 
charakter niezwykle pewny sie
bie 1 oryginalny. Największym 
niebezpieczeństwem dla zdrowia

stanowi jego niezwykła ambicją 
Stąd gdy spotykają go pod tym 
względem rozczarowania, state 

' się niezadowolony i ponury, to 
łatwo może w konsekwencji 
sprowadzić ataki żółciowe loh 
rozstrój żołądka.

Do czego powinien dąłyć. 
Ponieważ skłonny jest do wie- 
lomówności, musi przede wszys
tkim rozbudzić w sobie chęć 
milczenia i rozmyślania.

Osoba urodzona 10 stycznia 
osiąga zazwyczaj sędziwy wiek, 
a nawet przy końcu życia z®, 
chowuje w  pełni swe zdolności 
i  przejawia dużą aktywność.

W  młodości życie nie szczę
dzi mu goryczy, ale później je- 
go sytuacja stopniowo się usta
la.

e k r a n y
LIETUWA — „G reck i f ig o w ie c " 

(dla dorosłych) — o 11, 13, lo.

1 H e l io s  — i sala — 
wiec" — -o  11.30.
16.15. 20.30. II sala 
do niemożliwego — o 12, 14.15, 
-16.30, 18.45. 21.

PERGALE — „Zawodowiec- —  
o 11. 13.30. 16, 18.15, 20.30, 

WILNIUS — „Dążąc do niemo
żliwego" — o 13.45, 18.20. »»Ko
kon” — o 11.30, 16^ 20.30.m

WINGIS — „Zawodowiec — o
10.30. 12.40, 14.50, 17, 19.10,
21.20.

LAZDYNAI — ,TaxI-blues« ^  o
11.30. 16.15, 18.30. „Królewskie 
łowy** — .o 13.45, 20.45.

TAIKA — „Zechcę — poko
cham** (dla dorosły chi —  ó  13. 
15, 19.15. 21.30^-,Spojrzenie wę
ż a - £v.o 17. 12, 13.1 —  „Powrót 
zbłąkanej papugi** —  o 11.30.

AIDAS — „Siedem ton dola
rów**: lO T ll .T jg S o  16.30, 18.30,
20.30. 12, 1G.1 — ~o 14.30, 16.30,
18.30. 20.30.

DRAUGYSTE — „D ążąc  do nie
możliwego** —  O' 13, 15.10,' 17.20,
19.30.

AUSZRA — „żądza zemsty** (2 
serie) —  o 10:30; 13,10, 16.
18.40, 21.20.

PLANETA —  „Shina — królo
w a dżungli** (w jęz. ang.) — p ’
13.40, 17.50.- '^Cztery przygody  
Renet i Mirabelle** —  o 16. „Pu 
łapka na myszy* — o 20.

ADRIA _  „Krótkie spięcie*: 
10, 11.1 — o  16. 18.20. 12. 13.1 
■— -O 14, 16, 18.20.

TEWYNE — „Chińscy moca
rze** — o 13. 16. „Biały bizon" 
—  o  14. . „Oni żyją" —  o 18. 
„Córka m lstrala": serie 1— 2 — ^  
o 20. 11— 13.1 — serie III— IV  
—. o 20.

WIDEOSALON ful. Kalwa-
ryjska 1861 — 11— 13.1 —  „Po
kusa" (dla dorosłych) —  0
18.30. „Morze miłości** (dla do
rosłych^ —  o 20.30. 11— 13.1 -11* 
„Gwiezdne wojny" Ode. 1 —  o 
16.15. 13.1 — Kreskówki dla
dzieci — ,o  14.30.

TELEWIZJA
CZWARTEK, 10 STYCZNIA

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

7.45^^- Dzień dobry. 8.10 — 
Ekran dok. 8.55 —  PUm-koncert. 
9-45 — Pół godziny po lekcjach.
18.00 — Uczymy się angielskie
go. 18.30 — Koncert. 19.00 ^  
Wiadomości. 19.15 —!  Na prze
łomie wieków. 20.25 —  Szanul-

słowo. 20.30 —  Dobranocka.
21.00 — Panorama. 21.30 -~ r  W  
studio państwowym. 22.30. 23.30

j Ilm /a,ntastyczny. 23.15 I
Wiadomości wieczorne. 0.20 __
Na 70-lecle Litewskiego Teatru 
Opery.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

El25gram ..Poranek". I20 -K 0 ). 8.20 —  Prem iera- TV 
filmu fab ..Nikołaj W awiłow" mmmm* 11.00 —  t s n .  11.15  

. Dzle<^ecy klub m uzyczny.
i- 14-15 —  Film fab. 

JHoskwa —  KasJopeja». 15.35 _  
Mama, tata i ja. 16.05 — Kon
cert 16.45 —  Do lat 16 i wie- 
cel 17.30 —  Szukajcie kobiety, 
iflon * 8  P n i e m y  ekologiczne.

11o’oe ~  i f f l P P  *  mistrzami. 
LNOmłni Ł * ? m} era-  V ?  fllmu fab..Nikołal Wawiłow . Ode. 5 2(1 onMBaHjjSS
r « —CodcMS Przerwy o 33 OS 

TSN. 23.50 -  TV serial Nie 
bez2i?c, ' " y  sakrat*. Ode. 3.1 ,00  

L|  Ty film muzyczny.

II OGÓLNOZWIĄZKOWYJfc°° Poranna.Film dla dzieci. 8.00 — 
hisipartskl. 8.30 — Kon- 

wokalistów. 9.30 
c e r t n - m  : f  W — Fllm-kon- 
11 50 łi -  r im nnJę. ^ k hiszpański.

-  r?vm?.?rSc\ry,t2raicozni -
TruskawcS. ' 16"ot °  ,do '
Człowieka. 17  06 rim i^ s  > iUt 
rytm iczna 17 30 ^11 T ^ astyka 

Rosl!- 17.43
_  ~  C.SKA. Podczas przerw v
■  .5 °branpcka. 20.00 _  c ™

L-rv"7ii™a ,3t 8JI 8N ZSRR- 2i  «  |TV film fab. „Były tata. były

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM I

10.00 Wiadomości poranne
10.10 — ..Sio lat“ — magazyn 
ubezpieczeń społecznych. 1020
— Domowe przedszkole, ib 45
— „Gliniarz i prokurator** '(5)
— serial krym. prod. USA. 11 35 

^Magazyn poradniczy dla
pąó 13.00 — 16.55. 
edukacyjna. 17.00 — Wiadomoś
ci popołudniowe. 17.20   Dla
młodych widzów: „Kwant" 1815 

[C^^^.^Bxpress. 18,35 — Spol- 
rzenia: ZSRR .— dezintegracja 
kolosa,. 19.00 ' — - „10 minut”
19.10 — ...Tam, gdzie źyJa tv«- 
rysy“v (4) — f  Um dok. 1945 __ 
Magazyn katolicki, 20.15 — Do
branoc. 20.30 —  - Wiadoinoścl
21.10  — „Gliniarz 1 prokurator- 
(5) —  serial krym. prod USA 
22̂ 00 -r-.^Pegaz- 22.30 — In
terpelacje. 23.35 -^Wiadomości 
wieczorne. 23.55 — Jazz Jambo- 
reer90.

P IĄ T E K 1 1  STYCZNIA

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

7.45 ^  Dzień dobry.. 8.10 — 
Studio państwowe. 9.10 — Film z 
dziedziny, fantastyki. 18.00 — 
Uczyłny sie francuskiego. 18.20 

-— Film dok., 18.30 — Dla miło
śników przyrody. 19.00^- Wia
domości. 19.15 — Postkomuni
styczna Europa dziś i jutro. 
20.30 — Dobranocka. 21 Ao — 
Panorama. 21.30 — Ambona pią
tkowa. 21.45/^- Labirynt. 23.15 

Wiadomości wieczorne. 23.30
— Na 70-lecle Litewskiego Tea
tru Opery- 0.15 : 'r-= Film fab. 
„Moltka".

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

5.30 — „Poranek** (120+30). 
8.05 —; Prem. TV filmu fab. ..Nl- 
kołai Wawiłow*. Ode. 5—6. 11.W)
— TSN. 11.15 — Film dla dzieci 
..Słoń l sznurek". 12.00 — Do lat 
16 1 wiecel. 14.00 — TSN. 14.15 
—, Na 75-iecle Wytwórni Filmo
wej lm. M. Gorkiego. 15.35 R=S 
Koncert fWłochy). 16.05 — Film 
animowany. 16.16 — Program z 
literatury dla starszoklaslstów. 
17.00 Si Rok 1991 — rokiem 
Mozarta. 17.45 — postęp. Infor- 
macia. Reklama. 18.30 Pre
miera TV fllmu fab. „Nlkołal 
Wawiłow”, Ode. 6. 20.00 —: Czas. 
20.45 — Spoirżenie. Podczas 
przerwy —  o 23.00 — TSN. 24.00
— TV film fab. ..Podróż poślu
bna przed ślubem". 1.05 — Pro
gram muzyczny. 1.40 ^  0 pod
róży do Szwecji, o źeglarsklo 
mistrzostwa Europy.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

7.00’ — rGlmnastyka poranna. 
7.15 — Film n.-p. 7.35 — Muzy
ka dla ki. VII. 8.05. 9.05 — Je- 
zvk angielski. 8.35 Muzyka 
dla kl. VII. 9.35, 10.35 — Geo- 
erafla dl ki. VT. 10.05 — Mama. 
tata i ja. 11.05 — TV film dok. 
12.05 —- Koncert. 12.50 — TV 
film fab. „Były tata. były syn". 
16.00 — Utwory kompozytora W. 
Mulawlna. 16.55 — TV film
dok. 17,25 — Koncert. 18.00 -  
Arena. Program sportowy. 19.00 
— Dobranocka. 19.15 — Colla
ge. lft;20 — śpiewa J. Szawri- 
na. 19.45 — Sport, dla wszy
stkich. 20.00 — Czas. 20.45 —
JJa sesU RN ZSRR. 21.45 — TV 

■'film fab.

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM I

10*00 — Wiadomości -poranne.
— Domowe, przedszkole 

12,-35 — „Ucieczka**’ — film fab.
TP. 1-JSS — Szkoła dla rodzi
ców. 13.00 —16.55 — Telewlzia 
edukacyjna. 17.00 — Wiadomoś
ci popołudniowe. 17.10 — Vldeo- 
Ton. 17.20 — Dla młodych wi
dzów I.lzak. 17.45 — Dla dzie
ci; Ciuchcia. 18.15 — Tele*x-
Dress. 18.30 — Przegląd wyda
rzeń międzynarodowych. 19.05 
—■ „Odbicia1' -̂ 3' — serial óbyrz- 
1 i ?^‘00 — Od ..Kaoltału" do 
Kaoitatu — publicystyka ekono- I 
micz^a. 20.15 — Dobranoc. ?0.30 I 
-- W»«łdomoścłj 21.00 — Film 
m? » 21.10 _  ..Ucieczka” —
nim fab TP. 22.55 — Mistrzo
stwu świata w pływaniu. 23.25 
~  ^’rf^ end w Jedynce. 23.35 

Wiadomości wieczorne: 2350 
Przegląd światowego sportu.
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